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Now y s t r a s z a k  • 
rewolucyi niemieckiej.

Kraków, 25 marca.
(stm) Wczoraj nadszedł z Niemiec szereg te­

legraficznych -wiadomości, którycb-całość daję 
wrażenie, jakoby w Niemczech zanosiło się zno­
wu na rew olucję komunistyczną. Bomby w  
gmachach rzędowych, strajki, obsadzenie fa­
bryk przez robotników,, starcia z policyę, —  a 
rząd niemiecki grozi ogłoszeniem stanu oblę­
żenia.

Wybuch tych zaburzeń dziwnie się zbiega z 
terminem niepomyślnego dla Niemiec ukończe­
nia plebiscytu górnośląskiego z jednej strony, 
—  a z drugiej z vobsadzeniem Nadrenii przez 
koalicyę i  z koniecznością redukcyi armii n ie­
mieckiej ' do cyfry 100 tysięcy ludzi. Sze­
reg poi Łyków koalicyjnych .i szereg organów 
prasy w yra ja  przypuszczenie ż? „zabu- 
rzenia“  niemieckie zostały wprost „zam ówio­
ne" przez wpływowe sfery niemieckich nahyo- 
nalistów i wielkoprzemysłowych imperyalistów 
ze słynnym Stinnesem na czele, aby wykazać 
Jtoalkyi iż spełnienie jej żądań jest niemożli­
we, że z jednej strony wywoła ono „oburzenie 
ludu", a że z drugiej, skomuntoowame N iem cy 
są wrzącjon -wulkanem; rząd niemiecki zaw­
sze wię-c musi rozporządzać w ielk iem i zbroj- 
nemi siłami rozmaitych „Reicbswehr". „Orge- 
schów" i t. d., ajpy módz stłumić grqżącą „in  
permanentia" lewolucyę. Jeżeli przypomnimy 
»0bie, że takie zaburzenia „rewolucyjne" w y ­
buchały już kilkakrotnie dziwnie „a  propos" w 
krytycznych dla Niemiec chwilach, kiedy je 
koalicya przyciskała do muru, to przypuszcze­
nie to nabiera_dużych cech prawdopodobień­
stwa. *  %

Ale nie trzeba w  „posądzeniach" iść nawet 
tak daleko, aby podejrzewać Stinresa, a może 
nawet rządowe sfery niemieckie o bezpośrednie 
intrygowanie i inscenizowanie zaburzeń. Albo­
wiem stwierdzić można, że sami komuniści nie­
m ieccy w  ostatnich swoich publicznych wynu­
rzeniach przybrali tern taki, jakoby oni właśnie 
zamierzali konkurować z innemj stronnictwa­
m i nacyonalistycznemi niemieekiemi w o k o ­
nie Rzeszy niemieckiej przed gwałtami koali- 
cyi. Oto co m iędzy inneml pisał organ komu­
nistyczny „Rothe Fahne“ , rozważając kon.se- 
kwencye zarwania konferencyi londyńskiej: 

„Dokonał się fakt światowej doniosłości, fakt 
rozdarcia wersalskiego traktatu pokojowego. 
Ententa rozkazała Fochtowi wy maszerować do 
kraju nadreńskiego. Niemiecka delegacya w
Londynie zaprotestowała przeciwko temu i __
oświadcza gotowość dalszego pertraktowania...

Burżuazya niemiecka, wobec wiadomość i o 
zerwaniu układów w  Londyn i^  jest jak ten 
pies, bity przez pana, ktć y cofa się, warcząc 
i  kwiląc, aby za chwilę m ów  się czołgać u jego 
nóg. Odbiciem tego była mizerna proklamacya 
prezydenta Eberta. Bardziej jeszcze nędzną* niż 
proklamcaya, była mowa Si morsa w  Londynie 
już po oznajmieniu zerwania układów. Była u- 
roczystem zapewnieniem, że burżuazya niemie­
cka, bez względu na kopnięcie, nie choe się od­
łączyć od swoich ciemjężycieli... Również i pra­
sa wszechniemiecka nie może znaleźć energi­
cznych tonów. Wczoraj jeszcze odwoływali się 
wszechniemcy do dyktatury szabelki, dzisiaj 
kryją się skromnie w  szeregach zahukanej bur- 
żuazyj".

W  tym  duchu były pisane wszystkie a-tykiu 
^  ły  prasy komunistycznej w czasie km ferencyf 

i po niej. Charakteryzował tę prasę krańcowy 
szowinizm, wprost dystansujący prasę w-szech- 
niemiecką.

Stwierdza się tutaj, że kem tin lw . w N iem­
czech jest taktyczne politycznym śiCdklem w y ­

mknięcia się Niemiec z trudności klęski wo­
jennej.

Odpowiedzią na postanowienia Ententy ma 
być, według manifestu c e i lralj zjednoczonej 
partyi komunistycznej Niemiec z dnia 9 marca 
r. b. sojusz zaczepno-odporny z Rosyą ś w ie ­
cką.

„W  Rosyi —  głesi manifest —  niema lich­
wiarzy, którzyby wam węgiel zabierali. Tam ma 
cie przed sobą naród wolny, macie 150 m ilio­
nów robotników i chłopów na przestrzeni, sta­
nowiącej szóstą część całej powierzchni ziemi. 
Oni wołają was —  uciemiężeni robotnicy ^Urzę­
dnicy, chłopi i fornale Niemiec. W olny nąród 
rosyjski oczekuje, że mu przyślecie niemieckie 
szyny, koleje, lokomotywy. W oln #  ziemia ro­
syjska czeka na rolnicze narzędzia i sprzęty. 
Rosyi są potrzebne pługi, brony, kosy, żniwiar­
ki, lokomotywy i. motory, aby przeistoczyć swo­
ją ziemię, leżącą ugorem, w spichlerze zbożo­
wy, z których czerpać będzie cała Europa.

„Cała Rosya czeka na pracę niemieckiego 
przemysłu elektrycznego. Naród rosyjski czeka j 
na niemieckie fabrykaty, środki medyczne, far- J 
by, chemikalia, nawozy i t. d. Rosyjskie życie 
gospodarcze oczekuje niemieckich inżynierów, 
techników, w ykwalifikowanych lobotników, 
organizatorów. Tysiące inżynierów, techników, 
agronomów, nauczycieli oświadczyły -gotowość 
wywędrowała do Rosji. Dziesiątki tysięcy ■wy­
kwalifikowanych robotników są gotowe do wy­
jazdu.

„Od dwóch lat żądamy, m y komuniści, na­
wiązania stosunków handlowych z Rcsyą, żą­
damy m ożliw ie najściślejszego sojuszu poli­
tycznego między Niemcami a Rosyą. Cofnął się 
przed tem rząd Eberta i Hasego, jak również 
wszystkie dotychczasowe rządy mieszczańsko- 
bm-żuazyjne. Woleli podpisać traktat wersal­
ski, którego skutki w idzicie przed sobą. Oddały

się zupełnie na łaskę Ententy... Dlatego też 
wszyscy pracownicy, zarówno miast, jak i  yysi, 
w inni się w tej chw ili wyjątkowej skupić Łez 
względu ua przynależność partyjną, pod jed­
nani hasłem, do jednego czynu, który nad wszy* 
stkiem góruje:

Otworzyć bramę na wschód!
Nawiązać stosunki handlowe z Rcsyą so­

wiecką!
Zawrzeć przymierze zaczepno-odporne z Ro 

syą sowiecką!"
Można nie kwestyonować, że te westchnienia 

i  wezwania komunistów do połączenia aię z Ro­
syą sowiecką są z ich strony szczere. A le z dru­
giej strony, nie przeszkadzają one także w  ni 
Czem taktyce nacyonalizmu niemieckiego', chę 
tnie odstraszającego koalicyę w chwilach dla 
niego krytycznych, widmem połączenia się N ie­
miec z bolszewikami. W ezwanie więc Niemiec, 
tak zresztą gorąco biorące do serca potrzeby 
rynkowe przemysłu niemieckiego, raczej idą 
tej taktyce n.a rękę. A  zresztą —  imperyaiiści 
niemieccy swoją, a komuniści swoją pieczeń 
pieką na razie przy jednym ogniu. Rezultat te­
go cngnia czy pożaru rewolucyi niemieckiej m ile 
się uśmiecha całym pokonanym Nkmoofti; na 
zachodzie Francuzi i Anglicy za Ren, na wscho­
dzie „połączenie z Rcsy%“ , —  oczywiście chyba 
po zwłokach Polski, —  a więc nie trzeba będzie 
oddawać Górnego Śląska... Perapeiłgtywa taka 
nawet najbardziej konserwatywnemu „kajze- 
ryście" każe zamknąć oczy na kilka zburzonych 
przez bomby „pomników zwycięstwa czy gma­
chów rządowych. „Potem " to wszystko napra­
w i się czy odbuduje. ^

A  tymczasem rewolucya niemiecka już „w re" 
w  Lipskh, Hamburgu, Freńburgu, Radewitz, 
Dreźnie. Niechże się Lloyd George znowu prze­
straszy...

Gen. Lcrond za „linią Korfantego".
Warszawa. (East Express) „Kuryer Warszaw- 

| ski" dowiaduje się z kół zbliżonych do komisy! 
międzysojuszniczej w Opolu, że linia podziału 
filęska proponowana przez przewodniczącego 
komisy! ten. Letcnńa jest w ogólności zgodna z 
wynikami plcb-scytu tj, linią wyznaczoną przez

Korfantego,
Warszawa. (Eaat Erpress) Korfanty otrzj-mał 

wezwanie komisyi alianckiej oficyaln.jgo prze­
dłożenia propczycyi rozgraniczenia Slą=ka we­
dług wyników plebiscytu.

Francya stwierdza zwycięstwo polskie.
_  _  - — - - '„Podział Górnego Śląska przewi

paryż. (Tel. wł.) Półoficyałna ageneya Havas& 
rozsyła następujący komunikat: Urzędowy w y­
nik głosowania na Górnym Śląsku nie jest je­
szcze znany. Pierwsze cyfry były korzystne dla 
Niemiec, ponieważ Niemcy przeszli w centrach 
wiejskich. W ynik głosowania po wsiach znacz­
nie jednak zmienił to wrażenie.

Naieży poaniesć, że giosy Niemcó\fc 
koncentrowały się szczególnie na pomocy 
i zachodzie. Na wschodzie wiąnszoćć |sst polska 
i  wzmaga się w kierunsu pOiudniowytn, gdzie 
biegnie wzdłuż Odry. Z tego wynika, że w za­
głębiu węglowem większość jest bez wątpienia 
polska W  Oiolicach peiuoniowycn zagłębia gło 
sowanie wykazało p rze w aża ją  większeść ooLką.
W obszaraen pó nocnycu wszystkie okouce rol­
nicze głosowały za Polską, jeuynie wyspy miej­
skie wykazały’  większość niem ecką, która jest 
jednak otoczona obszarem roi uczym, zamiesz­
kałym nietyiko przez peiszicn tomików, lecz taic- 
że p iz°z  pomnieli romtniKów rolnych. Niemcy 
korzystają z niewielkiej większośgj, którą uzy­
ska i na całym Górnym Sląsitu l oświaućza ą, 
że obecnie n enia mowy o podziale tego oosza- 
ru. O-w iadc/.en e to lecinak jest w sprzeczności | 
z traktatem WefS-lsium. § 5 ariyauiu bB te^o i

dziany przez traktat wersalski".
traktatu postanawia, że międzykoabcyina korni- 
sya plebiscytowa po ukończeniu plebiscytu ina 
przedłożyć mocarstwom koalicyjnym propozycyę 
co do linii, która należy uważać za przyszłą 
gran cę pomiędzy N emcami a Oórnym Śląskiem, 
przyczem ma ą być uwzględnione życzenia lud­
ności oraz położenie geograficzne i rolnicze da­
nych obszarów. § 6 powiada, że skoro lyiko li­
nia graniczna zostauie wyiyczona, koinisya u- 
wiadomi wmdze niemieckie i polskie, że w prze- 

. ciągu następnego miesiąca inuszą ob ąć admi- 
nistracyę tych obszarów, które zostały przy­
znane bądżlo Niemcom, bądź Polsce.

jtib untth i d M  mwM.
(Rosy prasy francuskiej.

Paryż. (Ea.st Express) Omawiając w  dalszym 
Ciągu sprawę plebiscytu na Górnym. Śląsku, 
dzienniki zamieszczają mapy z linią rozgitn i- 
czając<ł ter t»v c lu i iosci polskiej od teranów 
z większością niemiecką. W  skrawie tej „higa- 
ro“ pisze: Podział Górnego śląska musi być
przeprowadzony w -ten sposób, a ty  okręg prze­
mysłowy przypadł Polsce. Korespondent .tiei ve 
w gazecie „V ićlo ire " przyznaje się do szeregu 
b.edów w ocenie sprawy Górnego Śląska, które
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popełnił w  artykule poprzednim. Korni sya m ię­
dzysojusznicza postąpi sprawiedliwie i zgodnie 
z traktatem wersalskim, pozostawiając stref? 
węglową w granicach. Polski. ,,Eclair‘ pisze: Od 
wieczne dążenia Polski do połączenia się z Gór­
nym Śląskiem nie będą zawiedzione 3ftląc w 
posiadaniu okręgów przemysłowych, Polska nic 
wpadnie w sferę wpływów niemieckich, 
t,in": Komisy a międzysojusznicza powinna pro­
wadzić praoe w jak najszybszom tempie, aby 
mód z jak najprędzej przesłać no Paryża spra­
wozdanie i wnioski o granicy polsko-niemiec­
kiej na Górnym Śląsku. Od danych komisyi bę­
dzie zalecała lin ia polityki zdecydowanej w 
sprawie odszkodowań.

Paryż. (P A T ) W  sprawie plebiscytu na Gór­
nym Śląsku prasa francuska przypomina, że tra­
ktat wersalski przewiduje podział tego teryto-

' ryum. m
,Escelsior“ pisze, że sprzymierzeni na konfe­

rencji w Wersalu powzięli decyzyę o przepro­
wadzeniu plebiscytu na Górnym Śląsku, że u- 
czymli to oczywiście nie na wyłączną korzyść 
Niemiec, ale przeciwnie, zastrzegając wszystkie 
ewentualna prawa Polski.

„Echo de Paris“ wyraża peWność, że Niemcy 
będą usiłowali połączyć kwestyę Gornego Ślą­
ska z kwestyą odszkodowań. Jednakie —• pisze 
dziennik —  wyobrazić sobie, że N iem cy zapłacą 
o tyle więcej, o ile więcej Dędą bogaci, ozna­
czałoby to wykazać zupełną ignorancyę psycho­
logii niemieckiej w  sprawie polityki. „Echo de 
^aris* kończy stwierdzeniem, że sprawa Górne­
go Śląska, a sprawa odszkodowań, to dwie naj- 

l zupełniej róina sprawy i nie mające z sobą nic 
wspólnego.

. 9 tf9  li M l i i i
hondyn. (East. Express) Pierwsze wiadomości 

o wynikach plebiscytu nadeszły do I^ondynu, 
podobnie jak i Paryża, wyłącznie ze źródeł nie­
mieckich. informacye te stwierdziły zwycięstwo 
Niemiec, dopiero korespondenci pism- angiel­
sk ich 'z Górnego Śląska przedstawili przebieg 
plebiscytu wie wJaściwem świetle. W  Kołach an­
gielskich politycznych panuje przekonanie, ae 
Rada Najwyższa będzie miała trudne zadanie 
przy wytknięciu granicy polsko-niemieckiej na. 
Górnym Śląsku. Zdaniem sicr miarodajnych 
okręg przemysłowy przypadnie Polsce. Pr&Pa 
angielska podkreśla zgodnie, że spokojny prze­
bieg plebiscytu zadał kłam insynuacyom 
nueckim o rzekomym terrorze polskim na tery- 
toryum plebłscytowem.

Życzliwe stanowisko o-aiy aogielskisj.
Londyn. (East ^ispress Radio). Z prasy an­

gielskiej w  kwesty i plebiscytu „Mo-rningpost” 
stwierdza, że organizacya plebiscytu była Die- 
miecka, Niemcy korzystali z niedopuszczalnej 
przewagi. „Tim es“  zwycięstwo Polaków w okrę­
gu Tarnowskiej Góry, W ielkich Strzelców stro­
piło Niemców. Trudność stanowi podział okrę­
gów górniczych. „Daily Chronicie” oświadcza, 
że wszystkie okręgi na wschód'od 0«L-y winny 
być przyłączone do Polski.

Londyn, (Piast Express) Prasa angielska pod- 
kieśla zad n io , zm decydujący wpływ na liczbo­
wy wynik głosowania w yw aił udział o&iigran. 
tów. W  sprawie tej „B eily  Chronicie'1 pisze: 
jNiemcy na ogół uzyskali pewną większość co 
do liczlby głosów. Należy jednak wziąć pod uwti- 
gę, ża na Gó|iny Śląsk przybyła znaczna liczba 
emigrantów. Przybysze cl w liczbie 200.000 silnie 
zaważyli na wynikach glosowania. Po oblieżc- 
niu głosów emigrantów większość niemiecka

przemysłowego zmnrić Radę Najwyższą do u- 
stępstw w chwili decydowania o przynależności 
G. Śląsko. • „

Koalicya wobec oporu Niemiec
Paryż (PAT) Havas. Komisya reparacyjna usta­

nowiła ostateczne brzmienie odpowiedzo, które bę- 
} dzie przedłużone Niemcom na ich notę w tpraw-e 

odszkodowań Następnie omawiała komisja propo 
zycye. które mają być1 przedłożone sprzymierzonym 
z powodu tego nowego uchylenia się Niemiec od 
wykonania postanowień traktatu pokojowego.

Koalicya wkroczy do Bawary! ?
Warszawa. (Tal. M.) Z  GdańsKa donoszą; w  

Berlinie oczek di e wkroczenia wojsk koalicyj­
nych dc Bawaryi, celem pplożenia kresu szyb­
kim zbrojeniom Niemiec i zmuszenia N^mców  
do rozwiązania organizacyj wojskowych.

spadłaby do mini»num Gdyby głosowani* em i­
grantów i mieszkańców miejscowych o-dbywało 
Się oddzielnie, wówczas — zdajnlem „Daily Chro- 

I nicle“ cały prawy brźeg Odry wykazałby zna­
czną większość polską. Opinia angielska skłania 
się eoraa więcej ku kompromisowi, który na­
rzuca się gam przez się jako jedyne możliwo za- 
łatwiaHie sprawy. Obecnie — kończy „Dajly 
Chronicie”  ująawniają się krętactwa rłem iec- 
ki-eę mające na celu w yt \wzenie zagranicą 
wrażenia przisądzającego z góry, ja  plebiscyt 
wypadł na. korzyść Niemiec.

Wśród państw koalicyi niema 
różnic zasadniczych.

- Waitcawa (tel. M.). Pewne sfery kolportują 
pogłoskę, o rzekomych zasadniczych różnicach 
jakie w  związku ze sprawą śląską wynikają 
m iędzy Fcancyą z jednej strony, a. Anglią  i  W ło 
chanii z drugiej strony, pogłoski te nie mają 
podstawy już z tej choćby przyczyny, że różni­
ce zasadnicze musiałyby pociągnąć za sobą re 
wizyę traktatu wersalskiego, co jest wykluczo­
no. Przyznać jednak należy, że istnieją rzeczy­
w iście różnice zdań między tem i państwami co 
do niektórych fzczegółów i te różnice usuufe 
prawdopodobnie Ruda Rajywższa.

BUskię posiedzenie Rady Najwyższej.
Warszawa (tel. »M.). Warszawskie koła pośi- 

tyioznp liczą się % prawdupodrobieńsiwem zwo­
łania Rady Najwyższej w  najbliższym czasie, 
a. to z powodu odm owy Niemiec wypłacesniia 
pierwszej raty odseJ^dowania w czuaozotnym 
terminie, pJK.ypnuąiaję, że R a £ » „iajwytosa 
zajm ie się jednoczen ie rsastrsf gnjęc'ciu spra 
w y  Górnego śląska. D “

iaiiirow m  M
Warszawa. (Telef. M.) Radia ministrów zajmo­

wała się wczoraj sprawami związanemi z wv- 
nikiem plebiscytu na Górnym Śląsku. Powzięto 
uchwalę, wytykającą linię polityki rządowej w 
myśl woli wyrażonej przez Górnoślązak ów przy 
plebiscycie. Ponadto ministeryum spraw zagra­
nicznych rozesłało do placówek zagranicznych 
instrukcyę. w której naszkicowana Jest linia 
graniczna przecinająca ńląak Górny w myśl wy­
niku plebiscytu. Linia f »  pokrywa się na ogół 
z linią graniczną, wytkniętą przez RoTfr.ntego 
w odezwie do ludności górnośląskiej.

Delagacya sejmowa.
Warszawa (tel. M.j. Prezes klubu P. S. L., p.

Dębski przedstawił premie:o-wl W itosowi pro­
jekt wysłania do państw Enlenty delegacyi sej-

rnowm, dla. przedstaw jenta bezstronnie sprawy 
plfib®$jćtu górnośląskiego j kenieczaeioi po­
działu Górnego śląska, Mówiią, że w  skład tej 
de legacji weszliby cweptuałnie posłowie W ie«* 
■l a ic k i, Korfanty, Moraczcws&i * i Buzek, a o- 
próoz tego dr. Bemits, Zygmunt Chrzanowski i  
były minister Olszewski. Pirezydomt. W itos aaijąi 
przychylne stanowisko wobec tej promozycyi, 
rozpatrzenie zaś dokładne i rozstrzygnięcie te­
go projektu nastąpić mą dopiero po Świętach.

Austryackimi śladami.
Warszawa, (Telef. M.) Wiadae administrooyj- 

.1168 konfiskowały wszystkie numery pirasy nie­
mieckiej, w  których mowa jest o wynikach ple­
biscytu na G. Śląsku. Notując to, dzienniki w a r  
śzawskio zuirzucają władzom adminititrącyjnym 
niedołęstwo, albowiem jest to krótkowzroczność 

1 przypuszczać, że publiczność polska uiwierzy Łn- 
formacyom dzienników niemieckich.

l i e m c y  przygotowują zbrojny zamach na Śląsk
Bytom. (PAT) 2 Niemiec nadchodzą wiadomości, 

że w najbliższych dniach spodziewany jest na 
/.achcdzie Niemiec, szczególnie na obszarach obsa­
dzonych przez państwa sprzymierzone zbrojny 
i uch ” „Orgeschu‘\ Ruch ten ma być przeniesiony 
na Górny Śląsk i skierowany przeciwko okupaoyl 
sprzymierzonych i prżooiwko Polsca. Kierują tym 
ruchem sfery prawicowe, które głuszą, że wobec 
tego, iż ogólna większość głosów całego terenu 
plebiscytowego oświadczyła się za Niemcami, Niem­
cy maja. moralny mandat do obsadzenia tego kraju 
i niedopuszczenia do jego podziału. Ten ruch zbroj­
ny ma mieć charakter powstania narodowego.

Watgzawa. (Telefonem M.) Z terenu górnoślą­
skiego przynoszą w iarygodni świadkowie w ia­
domości o ftnUzych przygotowaniach wojsko­
wych nlomlecktoh. Obecni^ przychwycono trans­
port trzech karabinów maszynowych. Do powia­
tu pszczyńskiego przybyli oficerowie Relchs- 
Wehry z Berlina. W  Skarbie żapdiarmj niemiec­
cy strzelali do tłumów. Są zab’*ci i ranni po obu 
stronach. Niemcy przy trans portowa! i do Prud­
nika nowe oddziały organizacyj wojskowych, a 
mianowicie artyleryę połową i auta pancerne, 
czołgi i pociągi pancerne. Zachodzi obawa, że 
Niemcy będą usiłowali przez zagrożenie ckręg\«

Powrót p. Dąbskiego z Rygi,
Warszawa (Teł M.) W Warszawie oczekują po 

wrotu wiceministra Dąbskiego z częścią delega- 
cyi w sobotę 26-go bm. Kota rządowe i klub po­
selski P. S. L. przygotoWujądlH pana Dąbskiego 
uroczywp przyjęcte na dworcu.

aianj na piecswAsch dyplomaticzcych.
Warszawa (Teł. M.) Potwierdza się wiadomość, ze 

poseł polski w Waszyngtonie Jis. Kazimierz Lubo­
mirski jakoteż lioset polski przy kwlrynale pan Skń. 
munt ustępują w najbliższym czasie. Nortiinacjr*  
nowych posłów nastąpić ma w pierwszej połowie 
kwietnia.

Nowe zarządzenia finansowe.
Warszawa1 (Tel. M.) Rada ministrów rozpatrzyła 

projekt ustawy o podatku giełdowym, o rejestracji 
i Stemplowaniu długów przedwojennych austryac- 
kich oraz o karach za niedozwolony wywóz marki 
polskiej za granice państwa. "V

0 należytą gospodarkę 
w  ministerstwach.

Warszawa (tel. M.). Mmjatea-yuna skai-im na­
potyka na trudności zo strony innych minjstę- 
ryów  w kwestyi żądania od nich należytej u- 
izęclowej gospodarki. M imo to, że mifliisteryium 
skarbu roa przedłożyć Sejmowi w kw ietniu do 
załatwienia normalny budżety poszicaćigóittyicli 
resortów, te dotąd nie opracowały swoich bu­
dżetów, nie przedstawiły ich miniisteryum skai- 
hu do uzgodnienia.

Anglia uznaje rząd sowietów.
L0ndvn (Efipt Express). Radio. W  Izbie gmin 

oświadczył l ” yd George, że traktat handlowy 
z Rosyą ule jest żadnym traktatejn pokojowym 
Jednak obeerty rząd Rosyi so-wiiecikiej uznany 
jest za rzeczywisty.

Ameryka przeciw bolszewlzmowi.
Waszyngton (East Expue&s. Radio). Minister 

handlu Hoover oświadczył, że podjęcie stosun­
ków handlowych z Rosyą przez Stany Zjedno­
czono jest niemożliwe, diopóki w Rosyi panuje 
bolszewizm.

Poaoie w ogniu rewolucyi.
Lw ów  (East Expa'ess). Całe Podole objęte jest 

przez powstanie antyboLszewickie. Czerwono- 
gwardziści tłumnie przechodzą r»a stronę pow­
stańców.

U t m ń  nowego gabinetu mnnttiego.
Tarnów (Tel. M.) W tych dniach została podpi­

saną dymisya g^inetu uki-aińskiego. Utworzeniem 
nowego gabinetumiai się zająć Nikowski b. min. 
spraw zagranicznych. Wskutek jednak opozycyi par-‘ 
tya Nar. Rep. i Socj. Fed. utworzenie iłowego • ga­
binetu powierzone zostało Prokopowiczowi, b. pre- 
mierowi. W skład nowego gabinetu ukraińskiego 
wejdą prawdopodobnie Biliński. (S. F.) albo Lipa 
(N. R.) jako minister spray) wewnętrznych, gen. 
Pawlenlio albo gen. Guikin jako aiin. wojny oraz 
Filipczuk jako min. koleś.

i w iailić
Medyolan (PA^T) Ag. Stefuui. Ł pu w udu * kspśó

z; i bomby tv drzwiach teatru Diany, 9 osób zostało 
zapitych, a około 100 ranionych. Faśoiśoi wtargnę '̂ 
li isumtąpnje do icdaktyl łfcAuairja’1,' zostałi. Jednak 
przez policją .odpaaci. Potem udali wę do redakcji 
i drukami „Umanita Nuova“ j podpalili je, Próc; 
tego zburzyli dwu socjalistyczne lokale klubowe.
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Zw ierciadło po lityczn e .

Miara górnośląskiego 
i zwycięstwa.

(s+m) W yn ik i głosowania plebiscytowego ria 
: Górnym Śląsku są obecnie już dokładnie zwane. 

Cyfry uzupełniające, które jeszcze n'adeijdą z 
pow ia tów , położonych na lewym, zachodnim 
brzegu Odry. nie zmienią już faktu, iż na tere 
nie przemysłowych i górniczych powiatów 
wschodnich, na* prawym brzegu. Odry, ogólna 
ilość głosów, oddanych za Po lską  jost- większa, 
niż niemiieokich, a nadto ljcrba gmin które się 
oświadczyły za Polskę, jest przygniatająco w ię­
ksza od liczby gmin niemieckich.

Te fakty są decydujące ,i je też trzeba prze- 
aewszystkiem brać pod uwagę przy rozwiąza­
niu, jaka jest miaira polskiego zwycięstwa pfe" 
Wscytowego i jakie być mogą jego kiomsctkwen- 
cye.

Według bowiem wyraźnego brzmiiemiia trak­
tatu w e rsa lsk ie j fakt, że N iem cy uzyskali — 
wskutek korzystnego dla nich wyniku w peny i af­
tach rolniczych, 'zaodraańSfk^h —  pewną w ięk­
szość głosów,— nie wpływ a stanowożo na sytua 
cyę. Wstzyscy, których wieść o tym „sukcesie ‘ 
Niemców niepokoi, powinni sotiie dokładnie 
przypomnieć postanowienia tiralkitaitiu wersal­
skiego. Cytowaliśmy je  już wczoraij urywkowo, 
dziś podajemy je w  doałowneir) brzmieniu.

Oto. co postanawia traktat:
W  aneksie do artykułu 88 w paragrafie 4 po­

wiedziano:
,,W ynik głosowania będzie oznaczony gm ł

nąm i, większością gl&sów w  każdej fm i- 
n|e“,

A  w  paragrafie 5 powiedziano dalej:
„Po  zamknięciu głosowania Komisya za­

w iadom i główne mocarstwa sprzymierzo­
ne i stowarzyszone o liczbie głosów w każ­
dej gminie, przedkładając im  jednocześnie 
szczegółowy raport o przebiegu głosowania, 
tudzież wni-oski to do linii, którą należy 
przyjąć za granicą Niemiec na Górnym 
Śląsku, uwzględniając pnzyteim zarówno 
wyrażoną wolę ludności, jak i położenie 
geograficzne oraz gospodarcze miejscowo­
ści/1

Tu więc jest refowa o decydującym zmcizeniu 
w yników  głosowania w  poszczególnych gmi­
nach górnośląskich, które też na podstawie je* 
go w yn iku  m ają być niejako „indywidualnie”  
przydzielane Polsce lub Niemcom. „Gminami*1 
ma tei być wytyczana linia graniczna.

Ponieważ każdemu było wiadomem, że pew­
na część gmin, w zachodniej zwłaszcza części 
Śląska, oświadczy się za Niemcami, a z drugiej 
cały zwarty blok gmin oświadczy się za Polską, 
jasnem jest, że na podstawie przytoczonych w y ­
żej ustępów traktatu, sumaryczny, ogólny w y ­
nik glosowania jest niemal zupełnie cbojętpy. 
Decydują w jiększoici w każdej gminłe. I jeżeli 
gm iny o większości polskiej nie są otoczone 
gm inam i z większością niemiecką, tc muszą 
przypaść P clsce.

Jak z ogłoszonych dotąd cyfr wynika, p®l- 
•klch gmin jest olbrzymia większość a we 
wschodniej, pizedodrzańskiej, najważniejszej 
d la  nas części Górnego Śląska większość sta­
now i około 80%.

Tu jest ta druga okoliczność pierwszorzędne­
go znaczenia: rtstrefoweść“  plebiscytu, jakkol­
w iek formalnie nie ogłoszona, jednakże wypły­
wająca logicznie zarówno z głosowania gmina­
mi, jak, jeszcze wyraźniej, z literalnego brzmie­
nia artykułu 90 traktatu, któiy  głosi:

„Polska obowiązuje się pozwolić na w y­
wóz do Niemiec produktów kopalnianych 
x  całej części śląska Górnego, odstąpionej 
Polsce na mocy niniejszego trak ta tu \

Tu więc traktat przewiduje już „in  potemtia" 
podział Górnego śląska, jako rezultat głosowa­
nia plebiscytowego, określając nawet zobowią­
zania, jakie Polsce w  takim  wypadku przypa­
dną w  udziale.

Sytuacya więc jest zupełnie jasna: Śląsk
może być podzielony, a dzieląc g0 generalnie 
na zachodni, za Odiią, i wschodni, przedodrzań- 
ski, stoimy wobec faktu, że na tym ostatnim 
obszarze opowiedziało się za Polską 548 gm in 
(przeciw 188). Zresztą i stosunek cyfrowy przed­
stawia się dla nas korzystnie; za Polską padłp 
391 tysięcy, za Niemcai , 75 tysięcy głosów.

Konsekwencye, jakie w yp ływ ają  z wyników
plebiscytu i z traktatu wersalskiego* są t e d y __
powtarzamy —  następujące:

1) Rozstrzyga ilość uzyskanych gmin, a nie 
liczba uzyskanych głosów.

ż) W  myśl odpowiednich ustępów traktatu 
Górny Śląsk nie jest traktowany jako nierozer­
walna całość, a podział jego na podstawie ple­
biscytu był z góry przewidziany.

W  świetle jednego i drugiego faktu nasze 
zwycięstwo plebiscytowe jest zwycięstwem isto 
tnem, dającem nam wszelkie szanse uzyskania 
Góro ego Śląska po Odrę, wraz z uzupełnienia­
mi, pudy kto wanemi koniecznością geograficz­
ną, o której m ówi traktat. Jest to linia, znana 
już pod nazwą „ lin ii Koriantego” .

Naturalnie, że plebiscyt nie przesądza sprawy 
"eszcze ostatecznie; teraz czas na działanie na­
szej dyplomacyi. M iejmy nadzieję, że dla spra­
wy górnośląskiej po plebiscycie, — mając w 
ręku aiuty, dane jej przez glosowanie w iernej 
ludności polskiej —  zrobi ona więcej, niż zdo­
ła ła  zdziałać własną przezornością w okresie 
przedpleł)iis.cyto wy m.

Czeside krokodyle Izy.
(m m) Czesi w  sprawig górnośląskiej zajmo­

w ał! pozornie stanowiskFula Polski przyjazne, 
—  szczególnie jeżeli szło o eduneyacye wobec 
Fnaincyi. Nie dowierzaliśmy nigdy zbytnio tej 
powierzchownej lojalności czeskiej, pamięta­

jąc, że w posiadaniu nasizcgo sztabu znajdują 
się dokumenty, dowodzące, iż wojsko czeskie, 
w  razie ewentualnego, branego w  rachubę pizez 
Niemców wtargnięcia, wojsk polskich na tery- 
teryum plebiscytowe górnośląskie, —  wkroczyć 
m iaiKnid obszar polski Śląska Cieszyńskiego i 
wejść w- ten sposób na tyły wojska polskiego.

Sam ten fakt usprawiedliw iał w zupełności 
brak zaufania ze strony polskiej do Czechów, 
ale nie zabrakło też i szeregu innych .dowodów. 
Jasno pokazało się* jak dwulicową politykę 
pró—adzili Czesi.

Już sprawa komiisaryatu plebiscytowego nie­
mieckiego w Morawskiej Ostrawie, ogromne u- 
łatw ieaia, jakie rząd czeski czynił funkeyona- 
ry uszom plebiscytowym pruskim w używaniu 
telefonów i  telegrafów państwowych czeskich, 
unaoczniały to dowodnie, —  Niesłychane utru­
dnienia, jakie władze czeskie stawiały Górno­

ślązakom Polakom, zamieszkałym pod zaborem 
czeskim, a pragnącym wziąć udział w  głosowa­
niu, dowodziły stanowiska i sympatyi czeskich 
jeszcze dowodniej, tem więcej, że popierało się 
Gćfrooślązaków Niemców, m imo krzyki prasy 
niemieckiej, zamówione prawdopodobnie przez 
rząd czeski, ielem  zamaskowania sprawy w o­
bec Francyi. ''Przekonać ostatecznie musiało 
w ieszcie glosowanie niedzielne Czechów, mie- 
sskająeych na Górnym Śląsku w powiatach 
głapczyckim i raciborskim: Czesi zwartą falan­
gą głosowali za Niemcami, co potwierdzili też 
Francuzi, którzy z oburzeniem wiadomość o 
tem podali Polakom po głosowaniu.

Także i-prasa czeska w ostatnich czasach nie 
wytrzym ała w swem „polonofilskiem”  stano­
wisku wobec Górnego Śląska. Najdobitniej i 
bez osłonek ujawniła istotne stanówisko cze­
skie praska „Tribuna” , która w artykule z dmia 
20 marca usiłuje udowodnić, że Górny Śląsk 
należy kulturalnie do Niemiec. Polacy są tam 
wszyscy. —  zdaniem „Tribuny“ —  gemjianofi- 
lami.

„Byłoby w ielką krzywdą dla Niemiec odbie­
rać im Góroy Śląsk, owoc ich w iekowej pracy. 
P jzem ysł górnośląski, tak wspaniale (rozwinię­
t y  musi pozostać przy Niemczech. Polska, kraj 
rolniczy, nic dałaby sobie rady z tem ogniskiem 
pracy i potężnym warsztatem przemysłowym, 
w ytworem  energii niemieckiej, który w  niewy­
robionych rękach polskich musiałby zmar­
nieć” .

Rozczulającą jest tia „troskliwość” Czechów, 
jak również znamienne w ielce dla właściwego 
ich usposobienia są głosy prasy czeskiej — po 
plebiscycie. Pism a czeskie perfidnie opowia 
dają, że glosowanie jest druzgocącą klęską dia 
Polski (!) i z równą perfidyą ocierają sobie kro­
kodyle łzy żalu i współczucia, „Czas” . organ 
Benesza, zamieszcza istny tren boleściwy nad 
losem Polski.

N a szczęście —  przedwczes-nem i zbytecznem 
jest to „współczucie” czeskie. Czesi mogą so- 
Lóe oszczędzić „łez żalu” , boć nawet prasa pfu- ' 
ska wyraża pewność, że okręgi przemysłowe 
górnośląskie przypadną Polsce, a owa "zekoma 
klęska polska —  jest w rzeczywistości iryum- 

: fem polskiego robotnika na Górnym Śląsku, 
l który wyraźnie i jasno opowiedział cię przy 
. Polsce —  swej Macierzy,

„Komunistyczna" Rosya -  bez Komunizmu,
(m-m) Ostatnie wiadomości z Rosyi wskazują, y 

że bolszewicy chcąc utrzymać się przy władzy, 
muszą poczynić poważne zmiany w swoim u- 
stroju. TMk n. p. Lenin objawił gotowość stwo­
rzenia rządu koalicyjnego, c8 oczywiście spowo­
dowałoby dopuszczenie nowych wpływów i  no­
wych osób. Zmiany te wszakżć nie mają się o- 1 
graniczać do samych osób, ale sięgają głębiej — 
do zasad komunistycznego ustroju. Przyznanie 
koncesyi kapitałom zagmnicziĄrm i  dopuszcze­
nie pod naciskiem chłopów wolnego handlu —  
wskazują na kompletne bankructwo idei komu­
nistycznych. Bo cóż z tego, że Lenin i Trocki

zostaną w rządzie, i bolszewicy zachowają po­
zory władzy, jeżeli same zasady gospodarki bę­
dą onaftme. W ytworzy się wówczas sytuacya 
zgoła paradoksalna: państwo komunistyczne
bez komunizmu. Na ustęp liM ośó przywódców 
bolszewickich złożyły się czynniki różnorodne* 
a więc przedewszystkiem konieczności życiowe, 
które odniosły wialne zwycięstwo nad suchemu 
doktrynami i  doprowadziły Rosyę do* zupełnej 
ruiny. Nie beiz wpływu pozostało też naturalnie 
wzrastające niezadowolenie mas, którego ze­
wnętrznym wyrazem było ostatnie powstanie.

Bolszewizm na dalekim Wschodzie
(1.) Wśród wszystkich narodów na świede, 

tak różnych dziś od samych siebie z przed lat 
dziesięciu, Chińczyk jest bez wątpienia tym, 
który uległ najbardziej radykalnym zmianom, 
bardziej zadziwiającym może od zmian, przez 
jakie przeszedł spontanicznie Japończyk przed 
pół wiekiem, a jakie wprowadziły cały świat w  
zdumienie.

Ewolucya Japończyka dokonała adę zresztą 
tylko powierzchownie, albowiem jego rząd i ad- 
ministracya zawsze były naogół podobne do eu­
ropejskich i, rzec można, nie musiiał on w  nich 
przeprowadzać żadnych zmian zasadniczych. —  
Zupełnie inną jest metamorfoza Chińczyka, któ­
ra zrazu czysto mózgowa usiłuje z dnia na 
dzień przeniknąć coraz głębiej, dotrzeć do ko­
rzeni egzystencyi. Charakterystycznem jest, że 
wybuch bolszewizm^ rosyjskiego niemało przy­
czynił się do przyspieszenia rozkładu chińskiego 
organizmu społecznego, że miazmaty anarchii 
bolszewickiej przyjęły się na terenie państwa
chińskiego. Jak się to stało?

•  *

Studenci chińscy, opuszczając uniwersytety 
amerykańskie przybywają teraz co roku coraz 
liczniej do Europy, przedewszystkiem do Pary­
ża, gdzie usiłują przyswoić sobie za jednym

zamachem idee i  sposób myślenia, do których 
nasza stara cywilizacya dochodziła przez dzie­
siątki wieków. Źle przetrawiona wiedza wyko­
leja jfch z prawej drogi, jak to się zw/kle zda­
rza; przyjęli oni bez zastrzeżeń teorye mgliste* 
ulubione przez filozofów niemieckich, kiore do­
prowadziły do.wiadomych smutnych wynikówę

Program ich prosty: reforma społeczeństwa 
chińskiego, oparta na planie bolszewickim, cał­
kowity komunizm, znacyonaliAwanie pracy i 
— rzecz niesłychana w Chinach, gdzie autorytet 
ojcowski jest od trzech tysięcy yatf podstawą 
moralności — radykalne zniesienie rodziny. P ro ­
paganda odbywa się bądź pod płaszczykiem* 
bądź nawet obwarcie, a rząd pekińską sam z po­
chodzenia rewolucyjny, nie śmie reagować.

Rząd ten poza tem obawia się rąsyjskieh so­
wietów, które raz grożą mu, raz go przynęcają: 
rawdzyą wszystkich dawnych układów, zwro­
tem długu z r. 1900, rektyfikacyą granic, itp.
W  zamian za. to żądają oficyalnego uznania ich 
rządu i wypędzenia konsulów, tudzież urzędni­
ków dawnej Rosyi, którzy .pozostali dotąd na 
swych stanowiskach. Do tej pory kierownicy 
Pekinu umieli wymknąć się z tego, lecz wrogo- 

. w ie ich wykorzystują tę sytuacyę i chcą ścią- 
* gnąć na nich zemstę „patryotów” , za to, że nie /
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umfejją wyzyskać spo^Lmi/ści zmazaniu aaw- 
nych porażek. I w Chinach, jak w Fersyi, jak 
w  Imdyach, w Egipcie i  wszędzie z*e&ztą, bol­
szewicy zdobyli sobie stronnictwa nacycnalŁsty- 
orne łudząc ich nadzieją uniknięcia obcego u- 
cisku. * /

Mimo jednak tego łatwego torem/ propagandy 
apostołowie Lenina napotykają napewńen opór. 
Chińczyk jest istotą pozytywną; pamięta on o 
tem, że na początku rewolucyl rosyjskiej bolsze­
w icy -zajęli jego kraj, że mordowali i  rafbowaii 
kupców w miastach granicznych i zachowuje 
zawsze bclesne wspomnienie tych ekscesów. To 
też do tej pory udało się intelektualistom zdo­
być tylko tych, którzy z góry już byli łatwą zdo­
byczą, a mianowicie ludzi wykolejonych, łzawo-1 
dcuwycn bandytów, Którzy obliczają Ewentualne 
zyski, jakie ‘będą mogli ciągnąć z zamieszek 
sąółecznych.

iJtłdzoelowem byłoby zwracanie się do klasy 
rzemieślniczej, ta bowiem nie istnieje tutaj w 
zwartej niaisie, Rzemieślnik chiński wykonuje 
swe rzemiosło sam, w zaciszu domowem. Ka­
żdy jawt tu pizeaewbizystkiem rolniŁiem, posia­
da ziemię, którą sam uprawia, w ielka własność 
należy w Chinach do- wyjątków. N ie można zaŁ 
tem nikogo przywabić nęcącą perspektywą po* 
działu ziemi. * *♦

Z powyżej przytoezonycn szczegółów wynika 
jasno, że ta olbrzymia „vagina gentiuui" nie 
jest jeszcze zupeln..e gotową do współudziału w , 
śwaiitówym zamęcie, lecz przygotowuje się do 
tego barazo siln ie,i energicznie. 0  ile  owoc jest 
jetzeze zielony, to może on dojrzeć 'szybko, a I 
nawet bardzo niespodzianie.

Nie można' tu liczyć na hamulec religijny,

który u reszty ludzkości łagodzi i temperuje 
przewrotowe namiętności. Buddaizm i nauka 
Konfucyusza, które owiadnęły ludnością chiń­
ską, nie uzbrajają siwych wyznawców w dość 
silną odporność w obliczu niebezpieczeństwa, 
Buddaizm roi się od ciemnych przesądów. Nau­
ka Konfucyusza głosi wprawdzie moralność 
wyższą, jieśt oom jednak w  gruncie rzeczy tylko 
filozofią, która może rozpaść się w puch, wobec 
filozofii bardziej nowożytnej.

Ni© najeży liczyć na katolików. Dwa miliony 
adeptów katolickich są rozrzucone, nie skupio­
ne, nie mają one wpływu na otoczenie, należą , 
bowiem pranie wszyscy do klasy „maluczkich1*, i 
Jeżeli zaś chodzi o protestantów, to liczne je- ] 
dnostki wykształecne wyznania protestancki e go 
biiskie są wyraźnego opowiedzenia się za bol- 
szewizmeni. I

Przeu kilku jeszcze laty modernistyczny ruch 
wśród 'Studentów chińskich, był przyjazny idei 
chrześcijańskiej, lecz zwrócił się potom ku 
skrajnemu radykalizmowi, któiy  jest zdecydo­
wanie antithrzescijanski. Ci ludzie „cyw ilizo­
wani" nie zarzucają wprawdzie księżom katoli- 
ukim, jak dawniej, iż-Zjadają oni dziStt. zarzu­
cają jednakże Kościołowi jego formę hierarchi­
czną i jego obskuraniyzm naukowy.

* - *
Czy „refoj matorbm“  rosyjskim uda się wywo­

łać w  Chin&cn ruch, który byłby sygnałem roz­
palenia się całej Azy i, jak za dni Dzingis-chana 
i Tamerlana? N ikt o tem na razie nie wie, na­
wet sami może prota gouiści ruchu. W  każdym 
razie bolszewizia, rewolucya istotnie wschodnia 
jest tylKo przednia strażą największej inwazyi 
azyatyckiej, j iką kiedykolwiek rasa żółta za 
grażała Europie, t

Czego się m ożemy spodziewać z  za  Oceanu,
Nadmiar żywność, i produktów w Ameryce —■ Nie wypuszczają Jch ame­
ry k a ń sc y  spekulanci. — Spadek cen i bez.ooocie. — Poprawa po marcu

(stm) AmeryKa już od lat kilku stała saę dla j nikiem. niezwykle wspaniałych urodzajów tego 
E-’ irop., tym krajem cudownym, w stronę któ 1 rocznych Stanów, urodzajów, które stanęły w
■•ego zwracają się oczy cierpiących nędzę i braki 
wszolkego rodzaju w oczekiwaniu poprawy. 
Tymczasem Ameryka wciąż pozostaje dla nas. 
sfinksem, którego zagadka jest tylko do połowy 
rozwiązana. Przed kliku miesiącami zaczęły 
stamtąd nadchodzić wiadomości o gwałtownym 
spadku cen i oczekiwaliśmy, że powstała za 
oceanom „fa la taniości" wkrótce zaleje Europę. 
Oczekiwania te zawiodły, a przyczyny pozostały 
nieznane. Obecnie znajdujemy w 'Eformacyacn, 
jakie ctrzymał bezpośrednio ze Stanów Zjedn. 
od jednego ze swoich Korespondentów „Robot­
nik", garść faktów, które rzucają dość pewne 
światło na te sprawę.

Z imformacyj' tych wynika, że kryzys handlo­
wy, przemysłowy I rolniczy, przeżywany obecnie 
przez Amerykę, który przerwał jej dobroczynny 
wpływ na frowiojenną biedę europejską, był wy-

poprzek widokom amerykańskich spekulantów 
i  ci potrafili zmienić błogosławieństwo w ptże- 
kleństjw© i klęskę.

„Farm erzy (w łaściciele ziemscy) spodziewali 
‘się wielkich Zysków, tymczasem zboża okazało 
saę oak dużo, że po wysokich cenach sprzedać 
go nie mogli. Ceny zacięły spadać, lecz pomimo 
to  nabywców nie było. Głodno, Europa błagała;, 
aby wysłać im choć część zapasów. A ie giełda 
rzekła, że to, czem Europa narazie może płacić, 
nie ima żadnej wartości.

W  rezultacie bawełno, zboże i owoce gpiją tiu, 
chłopy przestali kupować ubrania, automobile, 
nueode gramofony i§>. Fabryki nie otrzymując 
zamówień, zmniejszyły produkcyę, robotnicy w  
miastach stracili możność zarobkowania, urzęd­
nicy w rozmaitych przedsiębiorstwach stracili 
pora dy, a tym, którzy jeszcze są zajęci, zmniej­

szono płacę. Jedyna „nadzieja" na nieurodzaj w  
Australii, również zawiodła. Przypuszczano, że 
być. może wtedy uda się wywieść produkty tu­
tejsze do Anglii i otrzymać same funty szterl.,. 
do których giełda przychylnie się odnosi. Lecz 
i  w Australii również urodzaj był wspaniały,

Przyroda jakby świadomie obdarzyła głodu­
jącą ludzkość w 'tym  roku obfitym darem, ale 
„han lei i prz°myoł“ rzekł, iż iest to szaleń­
stwem z jej strony. Gdyby się 'ich  zapytała p o ­
przednio o wolę, najdokładniej obliczyliby, jaki 
procent iuazkości powinien ograniczyć łub wy­
rzec się siwych potrzeb na to, aby „hańdcł i 
przemysł" mógł i w  tym róku osiągnąć, nor­
malno oprocentowanie swego kapitału. Normal­
ne oprocentowanie wynosiło tu w ostatnich 6 
latach średnio około 40 proc.; na to, aby ten 
tstosunek utrzymać, urzeoa byłooy, aby i nadal 
był brak produktów, fj. aby spora część ludno­
ści nie była w stanie ich otrzymać.

W edług słów Koovera, który kilka tygodni 
temu na zebron ij tu, w  Pittsburgu, wołał o po­
moc dla 15 milionów dzieci w Europ.e, Stany 
.Tedn, posiadają obecnie zapas bawełny, skór i 
jadła, który starczyłby krajowi na ? lata. Ale, 
niesteiy, „handel" amerykański nie dowierza 
„handlowi" europejskiemu, nie Aiee tych za pa 
sów sprzedać Europie „za  tanio", Tfez „należy­
tych" zysków dla siebie. W ięc cóż uczynić z 
„niepotrzebnymi" prcd/uktalrni,? W łaściwie trzeba 
pyłoby je przechować do czasu, kiedy ceny się 
podniosą, aie dla przechowania trzeba budować 
i utrzymywać drogie składy, nie przynoszące 
proc., a również niewiadomo, czy tak prędko ce­
ny się podniosą. Obliczenie ,;handlowe“ wska­
zuje, aby czemprędzej zniszczyć te prtd.ikly l  
w  ten sposóiD choć czasowo wstrzymać „m ożli­
w y" spadek cen. Faktycznie środek ten jest sto- 
»ow any tu na szerszą skalę, szczególnie w  sto­
sunku do bawełny i spadek cen rzeczywiście zo­
stał iii et o w a trzymany.

Ceny unrań powoli zmniejszają się, ceny zaś 
żywności szybko spadają Od czasu naszego 
przyjazdu spadły ceny o zO proc., cena cukru 
apadłd o 65 proc. Jedynie mieszkania drożeją, 
bo nie „opłaca się" budować domów przynoszą­
cych tylko i0 proc Za to liczba bezrobotnych 
wzrasta codziennie, obecnie wynosi już podobno 
około 15 proc. pracującej ludności. Wszyscy za­
jęci są m yślą co będzie dalej. Żyjemy nadzieją, 
ie  z wiosną wszystko się zmieni na lepsze. Op­
tymiści Lezą na wpływ nowego porządku z nu- 
iwym prezydentem, Hardingie.ru na czele, który 
obejmuje władzę w marcu".
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Drrmat w 3 aktach Tadeusza Rittnera.
Pow rót'D on  Juana w  literaturze dramatycz­

nej obecnej doby jest zjawiskiem uderzającem. 
Teatry paryskie w sezonie zimowym stanęły pod 
znakiem Don Juaiia. nietylko w  przeńośnem, 
lopz w dosłownem znaczeniu. Pośmiertny poe­
mat Rósta,pd'a „Ostatnia noc Don Juana" zanim 
w cadym przepychu dekoracyjnym zajaśnieje na 
desikach sceny, wychodzi w  wytwornem wyda­
niu paryskiej „Iuustration". „C.złow iek z różą ' 
B:aitaille‘a budzi dreszcz nerwowej' sensacyi w 
„Theatre die Paris‘1. Św^azo zanotować wypada 
trzecią w tym kierunku próbę, a  *o reprezento­
waną w saLze „Apollo" komedyę feeryczną 
Maurice Magre: „Arlekin", pojęty jako ostatnie 
wcielenie Don Juana. Sztuka przynosi podobno 
subtelną symbolikę i obrazy niezrównanej deli­
katności, jaiklby malow ane pędzlem de la Tou- 
cne'a.

Zapoznając się bliżej z treścią tych ut.-orów, 
jako z nowożytnym wyrazem ujęcia problemu, 
piępodobna oprzeć się wrażeniu, ze iest to Don 
Juan dziwnie ‘zdrobniały i sprowadzony do pe­
wnego konwenansu. Mimo całego aparatu de- 
moniczności. jest tu raczej w yczerpany schył­
kowiec,, obserwowany przez monokl ironu, niż 
potężny symbol, oil darzony iskrą nieśmiertelno­
ści, który od trzech wieków żyje w duszach tylu 
twórcóir, a jednak doiąd r ie  zdółał się wcielić 
w typ ostateczny, jak Hamlet czy' Romeo, i tem 
samem wyzwolić raz na zawsze z łańcucha, li­
terackich reinkai iiaicyl

Gd w. 17-go. kiedy w  rozkosznej Sewilli gra­
sował jak zaraza straszliwy uwodziciel, „el oar- 
laio.r ‘t poa imieniem Don Juana Tenorlo y Sa- 
lazar. Jirabiego Marany. niosę,cy w herbie rodo- 
wym zloty pnhar, wypróżniony przezeń do dna 
i  strzaskany w  okruchy — o próg klasztc ru Son­
ia  C a r id a a --  prototyp Don J u a aa rozpoczyna 
swą przewrotną wędrówkę: Erosa, poszukujące­
go Psyche.

| Pierwsze wcielenie dramatyczne przypada 
j niiemał bezpośrednio po zgonie bohatera, a po­

dejmuje ie mnich hiszpański, piszący p o i pseu- 
.i doniiutsin Tirsa c,e Moliny, w sztuce p. t, „Uwo- 
! diziciel sewiiiski i gość kamienny". Odtąd Doń 

Juan iak za zccia, pizebiuga lic.; o  kraje, zmie­
nia epoki i kostyumy, a z nietni psychologię. 
Płomienna legenda jego życia dostaruiwi osno­
w y do nowel i poematów, występnie kolejno w 
dramacie i komody i, w  balecie i operze..De Vił- 
llera, Dorimond. Móiiere, Hoftmamn i Dumas, 
Byron i Musset, Merimee i Don Ju6e Żoriłla, 
stwarzają córaz bogatśze rozgałęzienia mitu, 
który jednak nie krystalizuje się w syntezę. Ra­
czej rozszczepia coraz wyraźniej nr dwą zasad­
niczo odrębne typy: uwodziciela z zawodu, u- 
prawiającego miłość jako „sztukę dla sztukd" 
oraz wiecznego kochania tragicznego poszuki­
wacza ideału, poprzez tysiączne kształty, dążą­
cego do poznania Jedynej.

Współczesne odrodzenie się problemu Don 
Juana nasuwa mniemanie że może to właśnie 
nowożytnośc powalaną iest dej wcielenia Don 

.Juana ostatecznego. W yprzedził op bowiem 
swój czas i dopiero dzisiaj w pełni pojętym hyc 
muzę Dośychczaeową opracowania pozostawały 
jednostronne i poniekąd prostolinijne. Domino­
wała w nich zmysłowość i  romantyzm lub misty­

ka. Moliere wprowadza nową nutę: sceptycyzm 
umysłowy. Bataille: perwersye erotyczną. A le 
Dor J tan nowożytny komplikuje .się jeszcze o 
cała skalę: w ew n ętrzn a  artyzm , intelekt, który 
przerósł pomad siebie. Sławetna Don Juan czeka 
wciąż na swego geniusze 

Współczesnego Don Juana wyobrażam srbie 
w e fraku. Riitnerowski bohater w biadermaye- 
rowskim curducie. stoi jeszcze na granicy kom 
wencyi literackiej, nie może obejść s±ę bez sym­
bolu. Tęsknota hrabiego w dramacie Rittnera 
fes* kap:ysem estety, jeżeli nie poza. urodzonego 
■o komedyunta, Don Juan Bataille‘a p* owadzi 

pamiętnik swych pazyigód, hrabia Rittnera jest 
u isohie.uero .niedyskTÓryi i próżności, która 
przeglądać się musi w zwierciadle innej duszy 
ludzkiej. Człowiek-eikrata, na który Don Juąn 
rzuca projekeye swych przeżyć miłosnych, to 
postać cickru^za. niż i am boiiater. Ow btrouiny 
tekrtbarz cichy wrvznawca i uzciciel wrażeń nife- 
ąbsłęjWlycłf rniu osobiście, przeżywanych 2 czysto 
artystycznego punktu widzenia — jest koniecz- 
n e li dopeunieiiiem tak pojętego Don Juana, nic 
dość potężnego, by wystarczał sam sobie. Ale 
między tych ludzi wchodzi kobieta własna., nie 
tylko cień uroczy, jakich tyle przesunęło eię 
przed ich olśnioitemi oczyma. Wiosenną ciałem 
i umysłem, krąży naokół tego raju; jakim ' iest 
panik i pałac h 'ąbiego. poza świadomością przy­
ciągana urokiem zakazanego owocu, którego 
woń i śłodycz, z typoy. em zaślepieniem, wysła­
wia tak wymowniej —* własny mąż. Są w sztuce 
Riiflijera. sceny przesubtelne, jak wejście Zuzan­
ny z o>vem rzucunem w przestrzeń, prokobie­
cam pytaniem: „Gdzież ty jesteś?" Jest tutaj, 
przy tobie Czeka na ciebie, kobieto Piała i pach­
nąca, jak gałąź kwitnącej akacyi Czeka w me-
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M  o km m o n
Przez skromno »©kn„ mojego pokoju wpadają do 

wnętrza^Dogata snopy srebrzystych blasków księżyca.
X wofiia uciszają się gwary miasta — milkną ra­

dośnie hałasujące d z w o n k i-tramwajów’ —  skołata­
ne pcja-zdy fiaki* rsnie z irudem wloką się do 
kwych remiz na spoczynek.

Pow oli pog rąża się miasto w zadumie pięknej 
księżycowej nocy wiojennej. Na nieboskłonie migo­
cą miliony światełek...

Mrużą się ciężkie powieki oczu... Przez chwilę 
jeszcze drżą pod niemi miraże dziennych wrażeń, 
obrazów — ale płoszy je daleki a czysty hejnał z 
wieży maryackiej^.

Ciezu...
Nit spoczną jednak myśli, ale z radz.wiająeą 

szybkością i dokładnością przypominają codzienne 
treski — aie w świetle czarownej baśni -  świąt*.

Mój Beze —  cc może wojna —  szynki wielkano­
cnej jeszcze* niema. Zona posiada juz nowy ko- 
styjm, kapelusz, pantofelki, ja swoj » U y  b apeiusz 
najem do odczyszczenia — mam naw, laskę, pre­
zent imieninowy od kolegów — dzieci mają nowe 
pukieitki z żony sukien przerobione —  a więc wszy­
stko prócz —  szynki.

Jak sprężyną wyrzucony — w tajemnicy przed 
żoną. chwyciwszy kapelusz, udaję się na postuki­
wania po masarniach kraKowskich za szynkę.
*  U Kurkiewicza niebywały tłok.

  Ta panie radco (właściciel został w między­
czasie radca mag.) proszę dła mnie 2 kilo kiełbasy 
ale czysto wiepi zowej, t

  U nas .tyiko wieprzowa — oapowiada radca
jf.kiemuś chudemu jegomościowi.

  Papie ta gdzie się pan pcha —  powstrzymuje
mię w zapędzie jakaś korpul sntnej budowy jejmość. 
Ta jesi więcej sklepów w Kraku wie —  niech pan
ię ustąpi, bc się spóżmę na rezureiłcyę.

Z trudom przecisnąłem się po awugoazinnem 
czekaniu do lady.

  t-roszę szynkę —  wagi do 6 kiiogt omów.
 Szynki? Nie możemy służyć — może nad wie­

czorem dopiero —  ale nie ręczę.
Przepycham się z trudem przez morze luazi. Na­

reszcie odetchnąłem na ulicy. Ponieważ już trzy 
na piątą pędzę jak strzała do masami Żurka na 
Sł^kowskiej. Znowu morze głów ludziach.

#  Panie kolego (!) kmie ja mógłbym-dostać sny , 
kę wagi do 6 kilo.

— Przykro m’ bardzo, ale ustawa nie pozwała, 
i i  mój panie, ja nie mam ochoty po raz wtóry...

-- Tak; tak, ale ja w zaufaniu — przecież mię 
pan zna.

  Może o dziewiątej wieczorem — alt na pe­
wno nie ręczę. t
' —  Panie łaskawy — mozeby pan był łaskaw...
 Ależ panie, ja tu mam X gości —  od dwu ani

czekają.
—  Pan przecież wie, że urzędnik.,,
— Niech pan nie zabiera czasu.
zJbity z tropu wyniegam. Hm... gdzieby tu.... 

aha! -Satalecki. Dla skrócenia drog* bo niewiele cza­
su do 6 biorę dorożkę.

— Panie co koń wyskoczył
— Ee panie —  nie mam konia na zmarnowanie, 

niech pan autofusem rżnie. *
— No to niechże pan wolniej jodzie.., *
Jedziemy. Ulice dzisiaj jakby bez końca  coraz

,daiej —- dalej...
Nareszcie! "
Wpadam do sklepu. Jakoś się przerzedziło. Wie­

szaki i szklane pułki uginają się pod ciężarem wę­

dlin. Byiem blizki omdlenia. Z trudom wyceuanem* 
Proszę s .̂jnKę do 6 kilo.

.— Proszę 3 tysiące marek. Uf! Sięgam jednau z 
rezygnacyą po portfel — niema. Co? niemożliwie! 
Z pogardą patrzą namnie obecni —  no ale trudno 

1. Przepraszam najmocniej wyjąkałem, zapomniałem 
portfelu, ja tu wrócę za chwilę, po szynkę. Zdeter­
minowany wychodzę na ulicę. Dorożkarz patrzy na 
mnie niby na swego konia przed wojną. Jedziemy?

— Nie panie,
—  300 marek mi sćę należy;
—  Ależ panie ja nie mam — skradli mi...
—  C.o? w taki sposób ludzi naciągać? E. kpiny 

panie. Ten pan nie chce zapłacić za aurs — rzuca 
dorożkarz przechodzącemu policmanowi

— Panowie pozwolą zt mną — oświadcza z 
miną cechującą lica naszych urzędników.

Pcjlicya. Czy par skłonny jest zapłacić uomżka- 
rzowi za gónzir.ę czekania i kurs?

—  ńleż ja teraz nie mam...
—  Odprowadzać. —  Cel i  nr. 6.
— Panowie mui dobrze —  ale tylko mój ka- 

peiusz odbiorę z pralnii bo jakże tak na święta
E! co pan opowiada —  zk mną? —, O-naku władzy 

szarpnęła mną...
—  Możebyś wstał już- - toż to już ósma ao<-hodzl.
—  Cc już ósma — nie to niemożliwe Rady bos­

kie, co ja powiem szefowć. Wczoraj ciotka była u 
mnie, prze wczoraj matka chorowała — ahal Dziś 
żona umarła!

—  Ruszaj czemprędęej do biura — a nie zapomnij 
wstąpić gdzieś po — szynkę na świata, bo już dz±ś 
czwartek — inaczej możesz do doomu nie przycho­
dzić.      Łon.

N A D E S Ł A N E .

C h w i l a  b i e ż ą c a .
K p ? e n c L a R y k :

Wielki piątek 

Wschóa słońca: 

Zachód, słońca;

7’33 
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O S Y R Z C 2 C N I E !
Stw erdznue zostało, że Franciszek Siostrzonęk, hyiy 

nrzędnik Inspektoratu Węglowego obchodzi finny Kra­
kowskie, cekai sprawdzenia spożycia i zapasów węgis 
jakoby z polecenia inspektoratu i obiecując zaintereso­
wanym pomoc w dostawie węgla, wyłudza od nich pod 
tym pozorem pienią aze.

Wszelkie materyały w tej oprawie zostały skierowane 
dó Prokuratoryi.

Ostrzegając zainteresowane osoby przed podobnymi 
biostrzonkowi oszustemi, Inspektorat Węglowy komuni­
kuje, że we w.izeikicn wypadkach od osub wystęnuą- 
cych vr imieniu Państwowego Urzędu Węglowego wzglę­
dnie inspektoratu Węglowego w Krakowie nałtży żąda., 
przedstawienia oficyalnych u poważa en tych insty.ncyi 
i legitymacyi osdbistej z fotografą.

*  tnspaktorat W ęglow y.

F L A S Z K I  A P 1 E G Z N E

Długość dilia: 12'27.
T E A T R  Od. J U L IU S Ł A  S Ł O W A C K IE G O

■“ iatek: Teatr zamknięty.
Sobotu. Xeatr zamknięty.
Windzieja topoł.: „Żołnierz Królowej Madagaskaru'.

\VieCzór:v.Przechodzień". Ł
Poniedziałek oopoi.i „Taniec czynowników".
\ Wieczór: .Powrót"

lE A T R  „ B A G A T E L A " *
Piątek: Teatr kAmknięty.
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela nopoł „300 dni’

Wieczór: „KiLi .
Poniedziałek popoł.: „Nieporównany Crichion“. 

Wieczór: „Magdalenki ‘
t E a TB  p o w s z e c h n y

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr wmknlety.
Niedziela popoł: „Królowa przedmieścia".

Witczór: Maż z erze czn ości"
Poniedziałek popjł,, „Maior ułanów*.

Wieczór: „Romeo i Julia".
O PER ETK A  w  n o w o ś c i a c h

Piątek: Teatr zamknięty 
Sobou,: Teatr zamknięty,
Niedziela popoł.: „Generat nuzarów*'.

Wieczór: Miłość cygancka"
Poniedziałek popoł.: „Dziewczę z Holandyl".

Wieczór: pliszka inaanat
W YK ŁADY W  DOMU ARTYSTÓW fPlac {'w. Durna) 

w zarządzie krakowskiego Związku Utsiatow.
Od rrwnrtka de nedzłoH forve świąteczne. 

Poiedziałek. Józef Flach: „Pojecie piękności ko- . 
bdecei"

—  o —

P o w ró t N j o z b Ii i i m  do W a r s z a w y .
Z Warszawy donoszą: W  środę powrÓ-

cił do Warszawy Naczelnik Państwa z podróży 
po Wschodniej MałopoŁsce, witany na kolei 
przez szeia szlami Rozwadowskiego i generała 
Machaei.sa^ uuntaaa Jasińsktego i  innych. Ze- 

ł oraną na d aotcu publiczność witała Naczelnika 
Państwa owacyjnie

nowy transport
D R O b N E R — K R A K Ó W .

3646

IZ
do zbierani^ ogłoszeń przyjmie natych- 
rtiiast „NoWe Biuro". Zgłoszenia pod; 
„Nowe Biuro** do Administracyi „Gońca 
Krakowskiego", Kranów, ul, Dunajew­

skiego I. 7.

Jsns&n w Warszawie.
Z Warszawy dmioszą: Przyjechał tu

p. dr. A lfrea jumson. hilolioteskArz fundacyi No­
bla, tłumacz dzieł Mickiewiczu na Język szwe­
dzki, autor licznych yniiblikacyi o Police, który 
tós w  ozasią w ojny wygłosił o Polsce szereg 
odczynów.

1'ancholii, jaką mesie randk po nocy rozkoszy, 
w przeczuciu tej, która ma nadejść. Cała scene- 
rya, wszys^co co się odtąd dzieje, mogłoLy diziać 
się zgoła inaczej, a być zawsze tem samem: ko­
niecznością nieodpartą, jak, potęga wiosny, któ­
ra w danej jjorze kołysze, drzewo — kwiniące 
rn.iosnym rjtroam  Ta pieśń bez slow u Kutne­
ra, świetnego essayisty, wykształconego na kul 
tui ze Zachodu, mia czsar mistrzów skiego pastelu, 
wśród srebrnych pizymgień i półtonów.

Alby ten kw'iat, jak iniie, nie zwiędł i nie zsza­
rzał, wze)v. było abj go ośw ietliła. błyskawica, 
w  które.i lśnieniu wszystko staje w  zaswiato- 
wem świetle. Bły skawicę wyw ołuje sam Don 
J uan I  to jest piękne J edyna to przygoda, któ­
rej nie .\u'nc n.u --dzielić z wiernym słucha­
czem. A le artysta w niru utajony pożąch’ audy- 
toryum. a może przezwyciężony czlowiiek eks 
piiacyi. O-dkrywa zatem karty — i z cezary i znym 
spokojem czeka na cio? nieuchronny, Dosięgną! 
ozczw.u —  i  pożąda, wyzwolenie „O, Sewillo!...-* 
Don Jukn pada, alf nie 'lmiara, bo wszak nie 
umi-etra ządza miłości, póki nie dozna zaspoko­
jenia. Nad ciałem pochyla się uczony, profesor
i stwierdza śmierć —  iecz u«ta umarłego od- 
roizajemniaia pocałunek „o s ta tn ie jk tó ra  uwie- 
rzyła w jego nieśmiertelność; •

Istnieje nowela. Riittnera , Fir-ale". w  której 
mieści się cały Don Jtun — z tą rtżnicą, że acz. 
niedopowiedziany, żyje w' niej, równie — jako siła 
potencyopalna, --  Don Juan nowożytny, którego 
do^ąd ruidma. W  dirobnei nowelce brak rozw i­

nięcia perspektywy wieczności, ale anarat do 
wysyłania, niewidzie;ln.veb promieni, został 
skonstruowanj 

Być może iedtnaik, że się mylę. Don Juan jest 
z pewnością liaj-snczerszbin dziełem Rittner 
Szczero:;ć tę należy jennak brać z zastrzeżenia- 
mi. .„Człowiek najszczerszy, który .ligdy nie 
zdejmuje maski" — to właśnie rntor Maska in­
telektualnego chłodu pokrywa'wszęJkie samo­
rzutnie drgnienia s^roa. a  trzeba żairu, rozpalo- 

biało-ep ażeby tęąknuta, wysłana w  
pi-pestpSęń, zapaliła sie w-jwczpę gwia-zdą 

Wystawienie sztuki tak finezyjnej-, w-iymagn. 
Znowu wiele zastrzeżeń. Insotnizecya nieskoń- 
czeniejtrudna. Wszystko przeszkadza, Konieczne 
akcesorya stają się nieznośne. Chciałofor a.ę 
piawdziwycli kwiatów i żyw j ch ludzi. W ięc i 
“  «rą . jest to « im o  co z inscenizacyę. W łaści­
w ie nie można sfo-mulować zarzutów, a  n„c 
Trawie nie zedąwaJa P. Adwentowicz i-est w lel- 
k m  artjstą  w Staniach melancholii i  reflek sy i. 
w  mompntach podniecenia miłosnego przebija 
lekką afektacya. P. Bedruu-zewS:ka była Euzanną 
bardzo kobiecą —  a. jednak czegoś nie dostawa­
ło. Kasztelankę p. Hrynie wiiczówna grać mogła 
tylko prz, z pomyłkę. Sekretarz p. OrwidK. z 
początku doskonały, w tragicznym przełomie 
aiktu trzeciego przeszarzował efekt. Jedyna Ha­
niu p Małunowicz była urocza pa-sterkę. z baj­
ki, stylizującą ślicznie swój -.acmrv liryzm

E. Ł.
Cfiit—----

Miaiiowania w dyplomacyi poldkiej.
Z Warszawy donoszą: Dzienniki podają,żepod 
pis&me z-ostuly ostatecznie następujące nomina- 
cy-e przedstawffoiełi polskich za. granicą: dra 
Jodki na {im a  do Moskwy, Wladys.awa Brra 
nowifcicga na posła w  Konst 'ntynopoln, a Sta­
nisława Patka na t-o-la w Tok.o.

S w a t  t a i  szefem sitila  gmalnaso.
1  Warszawy douoŁzą: Ustalono, że generał 

Władyslu-w Tikoribkl oKejmuje szefostwo szta­
bu w  ministaiyuia Rpr?w wojskowych.

U\ iM i? 0 i : s ! p r t ! p r a i
„Robotnik Śląski" Stwierdza, że ludność polska 

1 pod zaborem czeskim jest w dalszym ciągu pozba­
wiona szkol. Wszystkie starania komitetów rodziiciel 
skłęb polskich dotychczas nie oamosły żadnego 
skutku, rozbiły się bowiem o nieprzejednany opór 
uzurputorskich komisyj administracyjnych gmin­
nych. Rząd czeski nie ma również szczerych za- <

! miara v o*warcia szkół polskich, toteż me czyit, nic 
j by krzy wdzące uchwały komisyi admimistracyjnych 
I zrr ienić lub poprawić. Ludność poiska na Śląsku 

Cieszyńskim pyta co bęuzie z nustemi szkołami! 
na odpowoeth. rzeka dość długo daremnie.

Prasa wągi3rska cieszy s ą  
ze zwycięstwa Pclski na G Śląsku.

(1.) Omawiając wyniki plebiscytu na Górnym 
śląaku „Pester Lloyd" konstatuje, że okręgi przemy 
słowe Górnego Śląska przypadły Polsce, Która w 
ten sposóL Lędzia mogła stać się. wielką potęga, a 
jej bogactwa naturalne pozwolą jej odzyskać wa­
żną rolę, jaką zajmowała »dawniej w świecie. In- 
teresa żywotn° Pcdąjti są ściśle związane- z pokojem 
europejskim.

Z m ie rzch  „Świtu**.
Polskie pUrao komunistyczne „świ ukazujące ' 

się we Wiedniu, zakończyło wręczcie swa niesła­
wnej pamięci Tracę
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J t ń i y  polscy w Petersburgu.
W  dalszym ciągu Sekcya Wywiadowcza Czerwo­

nego Krzyża podaje następujące nazwiska jeńców: 
Szpalt Karol p. 195, Szpajcher Albert p. 14, .Sztak 
Filip p. 48, Szulc Aleksander p. 33, Szwarc Abram 
p. 13, ozwech Stanisław p. 33, Szwerczak Franci­
szek p. 34, Szydło Franciszek p. 29, Tabor Włady­
sław p.38, Tambor Wincenty p. 70, Teczar Stani­
sław p. 8. Tedera Józef p. 22, Tokarz jan p. 39, 
Tołon Jan p. 39, Topolski Jan p. 38, Twarciński 
Józef p. 10, Troc Władysław p. 6, Trzoimurza Ro­
man p. 1, Tyinarzewski Adalf p. 39, Urbamc Sta­
nisław p. 18, Urbanowski Józef p, i59, Wajncryp 
Naftali p. 4, Welczak Bronisław p. 17, Walczak Jan 
p. 4, Walczak Józef p. 159, Waluś Andrzej p. 105, 
Waselczyk Jfizef p. 29, Wasiak Andrzej p. 17, Wa­
silewski W'ładysław p, 31, Was Stanisław p. 38, Wa- 
rut Albin p. 39, Waraziński Sylwester p. 150, Weiss 
Heraz p. 37, Weinberg Micbał d. 159. Wejland Wa- 
leryan p. 159, Wersbloch Gecel p. 48. Wesołowski 
Roman p. 31, Wickowski Jan p. 1, Wieczorem Sta­
nisław p. 12, Wieczcren ,ian p. 6, Wiotki Zygmunt 
n 2, Waznczkowski Feliks p. 1. Wiszniewski Aleksan 

'der p. 3, Wiemiewski Stanisław p. 8, Witkowski 
Stanisław p, 31, Włodarski Józef p. 7, Wojciechow­
ski Eden p. 34, Wójcik Stefan p. 2, Wójcin Jan p. 
38, Wajda Jan p 31, Wolman p. 16, Woźniak T 
P. 139.

—  o o o  —
Kongres aktorów polskich.

WBtsznwa. (PAT) Jutro, rozpocznie się pierw­
sza, sesya zjazdu delegatów artystów scen pol­
skich. Rozpatrzone będą. sprawy, związane z by­
tem aktora polskiego i służby teatralnej.

"X.

(1.) W IE LK I PIĄTEK, Dzień najgłębszej żałoby 
dla świata chrześcijańskiego. W  dniu wczorajszym 
po „Glona:: umilkły wszystkie dzwony i organy. 
Po mszy świętej przeniesiono Sakrament do t. zw 
Ciemnicy, a po ceremonii święcenia olejów i obmy­
wania nóg dwunastu starcom obnażono ołtarze. 
Stają one dziś w jaklemś smutnein spustoszeniu, w 
prawdziwie żałobnej szaoie, z tła ołtarzy wyłania 
się zasłonięty dotąd fioletem krucyfiks, przedmiot 
gorącej ado-racyi wiernych. Dzień dzisiejszy to je­
dyny w roku, w którym nie odprawia się msza św_ 
w żadnym kościele, a miejsce bezkrwawej Ofiary 
zastępuje wzruszająca „ceremonia pogrzebowa" — 
msza, nie msza- o pomylonym porządku swoich 
części, przy dżwiękacn prastarych hymnów „Crux 
fidelis" i „Vexilla Regis". Po adoracyi śvJ Krzyża 
następuje przeniesienie Najśw. Sakramentu do gro­
bu. Fale pobożnych suną cichą procesyą do groDÓw 
Chrystusowych: we wnętrzach świątyń, przystrojo­
nych w barwne kwiaty, u stóp złożonego wśród zie­
leni krzewów i powodzi świateł Ciała Bożego kię 
kają w kornej postawie, zanosząc modły do Tego, 
który po krwawej ofierze dla odkupienia świata 
zmartwychwstanie jutro w chwale, witany powsze­
chnym hymnem: Alleluia(

PODATEK GMINNY OD CZYNSZÓW- Na pod- 
iawie uchwały Rady miejskiej z dnia 14 marca 

1921 Gmina miasta Krakowa, pobierać będzie po­
cząwszy od dnia 1 stycznia 192i gminny podatek 
ad czynszów z mieszkań w wysokości 10 procent i 
podatek wodociągowy w wysokości 20 procent od 
przypisanych w ksriecach Kasy miejskiej ra rok 
1920 czynszów i wartości czynszowych zwiek&zo- 
nych o 100 procent przyczem kwoty czynszów- aiho 
wartości czynszowych przypisane na rok 1920 w 
koronach zamienione bedą na taKie same kwoty 
w Markach polskich

PRZYJAZD UC4DNEGO SZWEDZKIEGO DO 
PO L.K L Wczo-rai przybył do Warszawy poeta 
6zwetlzki dr Alfred Jensen. członek komisyi Nobla 
i największy w Skandynawii znawca języków i sto­
sunków słowiańskich przytem tłómacz' dzieł Mac­
kiewicza i Słowackiego. P. Jonseo .na zamiar przez 
pewien a  aj zabawić w Warszawie

(T ) GDZIE UMIEŚG1Ć ZBIORY MUZEOM NARO- 
. DOWEGO. Biedny tê i nasz Kraków póltadę olbrzy­
mie ilości zabytków sztuki — ale nif ma ich gdzie 
pomieścić Przed kilku tygodniami zwrócił się Za­
rząd Muzeum Narodowego do Min spraw wojsk, 
z prośbą o oddanie na ten cel Losz tr przy ulicy 
Rabskiej. Obecnie nadeszła odpowiedź z Mb 
risterstwa, że po zbadaniu sprawy przydział po­
wyższych koszar na zbiory muz >alne ze względu na 
aardzo dotkliwy brak pomieszczeń dla wojska jest 
wykluczony. Także na czas pokojowy koszary to, je­
dne z r a.jwiiększych kosaar w , Krako wie, przewi­
dziane sa ną pomieszczenie wojska.

(T, WYKRYCIE SKŁADU PROWIANTÓW U BY­
LE-O MAGAZYNIERA „PUZy pPU1 Przed kilku 
dniami przedsięwzięły organa policyjne wspólnie z 
urzędem walki z lichwą rewizyę w /mieszkaniu by- 
tego malrakyniera^ „Pi *appu“ Łucyana Szafrana 
trzy ulicy Nowowieiskiei 31. Rewizya dala nadspo­
dziewane wyniki., tak że wykryte prowianty mu­
siano odwieźć dwoma ciężarowymi automobilami. 
Między innemi znaleziono 11 worków cukru białt- 
?o. 6 worków mąki. 3 paki mleka kondensowanego, 
znaczną ilość ma,rmo'ady. kilka worków płatków 
ziemniaczanych itd Jak wynika z tego były maga­
zynier .Puzappu" był nieźle zaaprowizowany na 
przyszłość : mógłby wytrzymać uawet dość długie 
oblężenie Krakowa

(Tl FAŁSZYWE 500 MARKÓWKI. Za puszczanie 
(V obieg fał-sjyuycli 500 murkowych banknotów 
przytrzymano Marvf Laufer z Chrzanowa.

(T) UJĘCIE ZŁODZIEJA KOLEJOWEGO, W nocy 
z dnia 7 na 8 marca br. pociągiem w kierunku Kra 
kowa jicliał z Przemyśla Oswald Loss. słuchacz fi­
lozofii, któremu między Rzeszowem a Tarnowem 
skradzioio walizę z różaami rzeczami — wartości

160 tysięcy marek. Zawiadomiona iednak o wypad­
ku polieya lwowska przodoiewzięła poszukiwania 
które wydały dobry wynik' Oto insp. polie. Riedler 
natkną! się na niejakiego Branasteina. w chwili 
gdy ten sprzedawał szal damski Szal ten zaintry­
gował Riedlera. wskutek cztgo poprosił on Brann 
Steina o wytłumaczenie sie z posiaJaaia go. W 
chwili przesłuchania na insoekjyi policyi zjawiła 
się matka Lossa, która przyjechała z Prcćmyśla 
do Lwowa w poszukiwaniu za skradzionymi rzecza­
mi. Zobaczywszy Brannsteir.a poznała na nim u- 
branie syna, skutkiem czego Braansteia aresztowa­
no. Złodziei przyznał sie do kradzieży walizy któ­
rą znaleziono w sklepie komisowym Mikołaja No­
waka w Pasażu Mikolascha. Podczas rewizyi w 
mieszkaniu złodzieja znaleziono przeszło 200 różnych 
przedmiotów pochodzących z kradzieży przeważńio 
popełnionych w pociągach Brannśtein przyznaje 
sie do kradzieży i podaje że tego rodzaju proceder 
uprawiał od dłuższego czasu, zabierając podróż­
nym walizy, z kióremi wyskakiwał w biegu z po­
ciągu

(Tj ARESZTOWANIE. Onefeclai zaaresztowano 20 
letniego Antoniego Mikołajczyka, robotnika kowal­
skiego. któremu skonfiskowano waiize ręczną z 
żółtej skóry, co do pocnodzenia której nie umiał dać 
dokładnych wyjaśnień.

— — °oo ------
Zemdlenie z głodu.

Wrrszawa (tel. M.). Zanotowano tu smutny 
faikt, mianowicie na ulicy NowiAiarskiej zna­
leziono zemdlonego zdemobilizowanego 17-let-

\

niego Tomasza Weslerlicha. Lekarz pogotowia 
“ CwierdŁił, że zemdlał on z głodu, albowiem 
dwa dni nic Rio jadł. >♦

Mfijstwo artysty drama.ytzneco.
Artysta teatru „Rozmaitości" w Warszawie, 

Jan. Karpowicz (Szymczak) odebrał sobie w garj 
dcrobie teatralnej życie wystrzałem  z rewolw'6* 
ru. Przy samobójcy znaleziono listy, z których 
wytiilca, ze przyczyną samobójstwa była cho­
roba nerwowa oraz opłakana sy tu&eya finan­
sowa.

Gdy Karpowicz poprzedniego dnia odbierał w 
dyrekcyi gażę, oświadczono mu że na przysz­
łość, z powedu nadwątlonego zdrowia, nie bę 
ozie 'juz otrzymywał zwykłej gaży z d yre icy i 
teatrów, lecz tylko zapomogi z kasy clioiych w  
stosunku 60 procent pobieranej dotychczas ga­
ży. Niewątpliw ie, ta ostatnia wiadomość rak 
podziałała na Karpowicza, że postanowił skró 
cić swe męki przez odebranie sobie życia.

• •

Rozruchy Komunistyczne w Niemczech.
Próba rewolucyi —

Warszawa ętel. M.). Doszły tu wiadomości o 
Zamachach kom unisty czmych, których dokona­
no w rozmaitych miastach niemieckich W Ra- 
dewltt zburzono ratusz wybuchem lbcmLy. Ka­
sy bankowe w Holbr-e i  Mansfeldzie zostały 
obrabowane przez komunistów, ponadto komu­
niści rzucili bomby na gmachy rządowe. W  Li­
psko, Dieżnie i Freitergu robotnicy komunisty­
czni obsadzili liczne fabryki w  Hamburgu j. o- 
głosilj przejęcie tych fabryk przez rady prole- 
laiyatu. W  Llslehen toczą się zażarte walkj u- 
liczne. „Rothe Fahne" wzywa komunistów do 
walki przeciwko niemieckiemu państwu burżu- 
azyjnemu.

Zslścla w Hamburgu 
Hamburg. (PAT/. Szef pclicyi ogłasza, że mię­

dzy gudz. 5 a 6 lano zebrało się około 4u0 du 
5U0 robotników bez piacy. Udali się oni aa most 
św. Pawła, lecz policyi rozpędziła uh.

Hamburg. (PAT)‘ Wczoraj w południe robo­
tnicy komunistyczni obsadzili warsztaty okrę­
towe Blom i Vos, zajęli budynek dyrekcyi i wy­
wiesili na nim czerwoną cnorą^iew sowiecką. 
Radę robotniczą złożono z urzędu, a w ,e, miej­
sce wybrano aomiiet wykonawczy. W  innych 
większych składacn okrętowych panował spokój.

Hamourg. (PAT). Wczorai po południu w war­
sztatach okrętowych „Wulkan" przyszło do star­
cia między robotnikami a poiicyĄ. Robotuioy 
przełamali kordon pohcyjny i usiłowali rozpę­
dzić pol.cyantów. Strzelano do policyi i rzucano 
ręczne granaty. Po stronie robotników było 4 
zabitych, 10 ciężko, 14 lekuo rannych. Straż sa­
nitarna zabrała zwłoki i rannych.

Strajki i wslki 
Halle. (PAT). Polieya otoczyła dom drukarni, 

w której drukuje się pismo „Kiasseąkatnpf". 
Urzędnicy policyini skonfiskował, odezwę, wzy- 
waiącą do strajku generalnego. Mitno tego ode­
zwa została 'rozrzuconą w mieście. W czasie

czy nowa komedya.
staić w bisleben po obu stronach było wielu 
zabitych i rannych. Strejk rozszerzył się także 
na przedsiębiostwn rolnicze. Poiicya imeiska 
w Eisleber. porzuciła swe czynności, ponieważ 
trzech polieyantów zostało zranionych wyouchem 
granatów ręcznych.

Berlin. (J'AT). „Yorwaris* donosi z Magde­
burga: W  Eisleben trwała przez całą noc wy. 
miana strzałów między komunistami a policyat* 
tami. W  Mansfeld położenie jest ta  dzo poważna. 
Kasę mieiską splądrowano, więźniów wypuści]' 
komuniści na wolność. f  »

Eisleben. (P A i). Linia kolejowa i dworzec jest 
zajęty przez komunistów. Transporiy odbywać, 
9ię mogą tyko gościńcem Poiicya skutkiem 
tego, że była za słaba, cofnęła się do swycL 
kwater. Nad ranem komuniści ęozpoczeti ostrze 
liwać te kwatery.

Strzelanina 3 rabunki,
Melbra (PAT). Banda rabusiów, która wczoraj 

pbzod południem obrabowała kasę oszczędności 
w Mansfeld, zrabowała poprzednio bank ludowy 
w Helbra, poczem udała się na dworzec kolo* 
jowy, napadła na majdujący się tam urząd po 
cztowy i ubrabowała go.

Tisieben. (PAT), „fchsiebener Tgblt." donosi, 
że ostaiuiej nocy słycnać by i o strza>y karabi 
nowe. Streikujący wysadzili w powiurze szyny 
kdtei granicznej. Robotników chętuyco do pracy 
rozpędzili strejkujący z bronią w rękli.

i Stan jbiężema
Hamburg. (PAT). Senat ogłasza, że ze względu 

na niepokoje i zaburzenia w Hamburgu ogła 
sza się stan oblężenia, który wchodzi natyct 
miast w życie. «.

(W  zwjązku z powyzszemj. depeszami pabra 
. au tjkut' wstępny p, t  „Now y straszak rowolu- 
I cyi w Niemczech". —  Red.).

Z OSTATNIEJ (HuulLI.

Bytom (PAT) Przegrany plebiscyt zmusił Niem­
ców do natychmiastowego działania. Zs wszyst­
kich stron dochodzą wladomeści o rozj/oozęciu przez 
Niemców rucha, ktftry Disi wszelkie cechy tzw. 
„puszu" zbri inego. Dziś dopiero okazuje się wymo­
wnie w jakim celu Niemcy snrawadzali w ostat- 

1 nich dniach przed plebiscytem broń i amunicyę i 
koncentrowali swe bojówki. Siłę rozpędową dali 
Niemcom emigranci, którzy stali się_ rozsadnikiem 
niepokoiu i obecnie po plebiscycie prowokują ludność 
polską. Donieśliśmy wczoraj o pruwokacyach nie­
mieckich w Karwie pod Bytomiem gdzie niemieccy 
policyanci obsadzili pewien dom, z którego strielali 
do ludności polskiej. Podobny wypadek zaszedł w 
Friedensbuel. Tylko dzięki postawie pulskich czlon-i 
ków komisyi plebiscytowej udało się ująć całą nan- 
dę stosstrupplerów. Gbecule nadchodzą wiadomości

o niesłychanym terroaze Jaki stosnją Niemcy w  po­
wiecie Katowice. Przytaczamy tu szereg faktów, 
W Dębie w środę dnia 23 bm. popołudniu napadli 
Niemcy razem z komunistami na polskich robotnK 
ków w hucie Bawiona w czasie pracy i pobili ich 
okrutnie, odgrażając się, że razem z komunistami 
wysadzą w powietrze hutę. Wobec tego polscy ro 
Lotnicy byli zmuszeni zaprzestać pracy. W  Kato- 
wicacl panuje ogromnie ożywiony rucli. Na rogu 
każdej ułicy stoi gromada bojowców, zatrzymując 
katdego przechodnia. Ktokolwiek przemówi po pol­
sku lub też nosi odznakę polską, lub łeż na kogo 
w skażą że jest Polakiem, ten natychn 'ast zostaje 
pobity. Wielu Polaków pobitych odwieziono do 
szpitala. W czwartek ra.no oczekiwała gromada 
bojowców na dworju vkolejo\vym na przychodzący
jak zwykle rano do Katowic pociąg, którym zwykli

■
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przyjeżdżać urzędnicy tamtejszego polskiego komi- 
aaryalu. Bojowcami tymi niemiecki przewodził 
urzędnik policyjny niemiecki Feirocb. Skóro tylko 
urzędiycy polscy wyaiedli z wagonów, Niemcy na­
padli na nici), pooili ich i uprowadzili z sobą do ho­
telu Centralnego, gdzie mieści się siedziba niemi ec- 

, kiej propagandy plebiscytowej. Jeden z polskich u- 
rzędnikOw Lorenz z. Mysłowic został lak ciężko 
pobity, że zachodzi poważna obawa o jego życie. 
Wobec togo reszta urzędników musiała powrócić 
do domu. Jak się dowiadujemy, Niomoy gotują iadę 
do r owego napadu na polski kornisaryat w Kato­
wicach mieszczący się w hotelu Deutscher ' Haus. 
Ludność polska w okolicznych miejscowościach 
powiatu katowickiego jest tern poruszona do .ży­
wego tak. że trudno będzie Ją utrzymać w  spokojn.

Samoobrona ludności polskiej.
Warszawa (Tel. M.) Skutkiem tororyzo wania przez 

bojówki nien.ieckie ludność! polskiej w powiatach 
przemysłbwych i południowych Śląska, panuje 
tam nastrój podniecony. Sfery polskie utworzyły 
straż obywatelską, która objęła następujące miej­
scowości: Mysłowice, Janów, Janowice, Rozdzień, 
Dąbrówka, Bogucice i Zamorskie.

Bytom (PAT) Niemiecka bojówka obrała sobie? 
szczególnie węzłowy dworzec w Kędzierzynie za 
miejsce napadów na Polaków. Niema dnia, aby nie 
pobito kogoś z ludności'polskiej. Wystarczy, że bo-- 
jówka usłyszy rozmowę polską, aby odrazu na.padać 
z laskami i rewolwerami- na rozmawiających. Jest 
to wyraz zemsty za glosowanie za Polską.

Bytom (PAT) Z Rybnika donoszą, że tamtejsze 
bojówki niemieckie zorganizowałj kilka band, 
które planowo napadają na wsi, które głosowały 
za Polską. Jednią ?z taikicłi band ruszyła na W ie­
lopole. Mieszkańcy tej wsd jednak zawczasu spottrze 
gli bandę i dali znać poliicyi. Kiedy polieya chciała 
zrewidować bojówkę, ta odpowiedziała strzałami. 
Wywiązała się Walka, w której stoeetrupplerzy ule­
gło połicyi. Po przywróceniu ładu okazało się, że 
banda ta miała rozkaz napaśfc na Wielopole, by 
zemścić się za to, żo wieś ta głosowała za Polską. 
Stwierdzono również, że banda ta miała rozkaż 
podpaleni* wsi polskich, które się wypod ziały za 
Polską.

Stan oblążenifa w Bytomskiem, i 
Katowickicm i Pszczyńskiem.

Bytom. (PAT) Ko misy a rządząca mgiasza odezwę 
do ludności górnośląskiej (reści następującej: Lu­
dność górnośląska dala w czasie głosowania ple­
biscytowego przykład w2orowogo porządku i fcpO- 
koju. Ponieważ we środę w*uiektórych powiatach 
pewne żywioły dały .się porwać do czynów uwła­
czających , porządkowi i wskutek logo porządek 
publiczny mógłby byc zagrożony, międzysojuszni­
cza komisya rzącteącu zdecydowana utrzymać bez­
warunkowo porządek publiczny, ogłasza stan oblę­
żenia w powiatach Bytom miasto, Bytom wież,. 
Katowice miasto, Katowice wieś t w powiecio 
pszyyńskim.  ______________

M  wizytu Ulrala w ta a a .
Warszawa (Tel. M.) „Naród' notuje pogł&żkę. ja­

koby francuskie ministerstwo spVaw zagranicznych 
przystąpiło do opracowania planu rewizyty Mili©- 
randa w Warszawie,

rolniczych ofiar 3000 żąd. 3300. ..Antonio lor" fa­
bryka samochodów ofiar. 2150, żad 2300, „Górka 
fabryka cementu oflnr. <500. żąd. 8000. tran sake. 
7500. Gał. ttke Zakłady górnicze Siersza ofiar 5700. 

6000. „Tepego". Tow. dla przedsiębiorstw gór-żąd.

r u ( 1) giełdow y.
Ki altów,

Ruch na giełdzie wczorajszej ;iiie uległ prawie 
żadnej zmianie. Kursa przeważnie utrzymały się na 
onegdajszem poziomie Jedynie akcyc Kb-ktroWnf 
w Sici-szy III. emifl. spadły o 60 punktów.

Waluty i dewizy bezz miany. W akcyacli banko­
wych i papierach lokacyjnych staghocya.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA 24 MARCA.
Waiuty i dewizy)! Dolary Stanów Zjednoczonych 

gotówka 700. 730, Franki francuskie gotówka 51. 54- 
czeki 52. 56. Franki szwajcarskie gotówka J 20. 110.
Marki niemieckie gotóWka 11*50. 12*50 czeki 12. 13.- i marka niemiecką dozna 
Korony austryackie. gotówka 110. 120. czeki 115, 125, • na wszystkich giełdach 
Korony czeako-słowackie 9. 
irtuńskie gotówka j). 10 Liry 

Akcyo Iow. handL i przam
«PTH.‘ ' ofiar. 1000. żąd 1100,
Spółka akc. „Impex“ ofiar, 600. żąd. (150. „Polski 
Glob" Tow. tronsportowo-haacllowe ofiar, 1900. żąd.
2100 Żegluga Polska ofiar 750. żąd. 850. tranaakc.
800. Zieleniewski ofiar. 0800, żąu. 7200, Worsz. Ska 
akc. Budowy Parowozów t emis. ofiar 3300. żąd 
3700. transakc. 3500, Warsz. Ska akc. Budowy Pa­
rowozów II etnls. ofiar 1909. żąd. 2100. t-ransakc.
2050, „Lemiesz" fabryki maszyn rolniczych ofiar.
5300, żąd. 5700. „Trzebinia" iabr. maszyn i  narzędzi

rrs?ir ---- - w ,ą,——...i

nłczych Ofiar. 8000. żąd. 8300. Polska Nafta ofiar. 
29C0. żąd, 3100 Elektrownia w Sierszy Tli rfitis. 
ofiar. 1700. żąd. 1900. transakc. 1800, „Oikos" T. A. 
ofiar. 3800. żąd. 4000, ..Pezet" Powszechne zakłady 
budów, ofiar 1000. żąd. 1200, transakc 1100, 1'abr. 
przetworów tłuszczów, w Trzohinl ofiar. 2700. żąd. 
2900. „Krakus" Zje iłu. fabryki preotworów wysko­
kowych ofiar, 3700. żąd 3900. Fabryka porcelany w 
Ćmielowie ofiar. 3700 ia/1 3900.

Warszawa (Tel ki.) Na warszawskiej giełdzi; 
nieoflcyhlnci kursy walut wskutek spekulacyi zno­
wu sio podniosły. Za dolary żądano 740 płacono 
720. za marki nicmicekie-żąiatio 13*70. Płacono 12'70. 
Papiery c1vwidcndowe bea zmiany 
- Praga (PAT) Kursa dewiz. Dotlili 12175. Warsza­

wa 975, marka, niemiecka 12175. marka polska. 8*25 
Wiedeń (PAT) Kursa dewiz. Amsterdam 25375. 

Zagrzeb 490*50. Belgrad 1930. Berlin 1158, Bruksela 
5280. Budapeszt 234, Bukareszt 96250, Chiystya.Ps 
— . Kopenhaga . 12650. Londyn *2850, Medi olan 2840. 
Nowy Jork 730. Paryż 5067*50, Praga 936, 'Sofia 870 
Sztokholm 17270, Warszawa 81, Zurych 124G2‘50. do-* 
lary 730. belgijska© 52.55. bułgarskie 870. duńskie 
12500 filarka niemiecka 1153. angielskie 2840. fran­
cuskie 5030. holenderskie 23325 włoskie 2820, iugo- 
słowiańskic 1941. norweskie 11325. polskie 93*50. ru­
muńskie 947*50, rosyjskie 305*50. szwedzkie 17070. 
suwajcarskie 12425. czeskie 935. weg$U">k«e °28. 

Zurych (P A T ), Zamknięoi©' giełdy Benin 9*?7 i 
ę pój, Holandi a 201*75. Nowy Jo-rk 581'50. Londyn 22*80. 
‘■-Paryż 40*60. Medyolau 23*50 Bruksela 4250. Kopen- 
• liaga 102*50. Sztokholm 13650 Chrystyania 95, Ma- 

diyt 83, Buenos Ayres 200. Praga 77*60. Budapeszt 
2*52 i pól, Zasrrzeb 4. Bukareszt 8. Warszawa 9*80. 
Wiedeń 1*42 i pul. Auśtrvacka korona stemplowana' 
105.

SpaUeH tsarBi iiteiRkitj u ir a f f i grali
Berlin (PAT) Według ostatnich not twa ń giełdy 

doznała 1 doznaje mpcnei zniżki 
europejskich i amerykan-

na idmm Haft u. ..
Systemem\arnerykafrskim jSSt tvtko ti 3349

L U D W I K A  A K S N A USk
TeS. 32.83. Szewska IBK r a k ó w

f > F . u i/ i o y  ł  ł i o . i o y t  ICZW Sr. 
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Prof. Dr. A BOLLAMD.

0  poprawie w spó łcze snych s jo s u k ó w  
gespudarczych,

(Dokończenie).
Państwo, uzyskawszy w powyższy sposób 300 

milionów . franków szwajcanskich czyli 30 tni- 
łiirA ó ft Mp. mogłoby, poświęciYzszy na opłatę 
zakupionych Mstów ziaistawinych up, ł5—fi m iliar­
dów, operować pozositatością 2-P.*—xlo mii :onoA 
JranJTftw w  ten sposób, by .zakupić surowce ' 
mttozyny, wykupić część marek polskich i 
zmniejszyć w  ten sposób tnflacyę znaków obiś- 
e w y rh  i. by nie doimścić do spadiku marki pol­
skiej, względnie doprowadzić ją w pidrwtazej fa ­
zie do kursu zbliżonego do kursu korony oae 
Siko-siówaickiej lub marki niem ieckiej. Wobec 
długów niemieckich i czekających ich sum od­
szkodowawczych, o których powiedział słusznie 
były kanclerz Helfferich, że wyrażają się w licz­
bach astronomii-cmiych,* bo w bilionach marek, 
(esiteśmy -my z naszą enmyą bil&tów, wynoszą­
cych pół miliarda fnartków szwajcarskich, pra­
wdziwymi bogaczami. Z-reaztą mam najgłębaze 
przekonanie, że miski kurs marki poit jest. tylko 
wyniikiem powodów nieietotnych, dających mę 
usunąć. Z nich pomijam sprawę czujności na 
îełuatcJ) zagranicznych i skupu ukazujących 

się tamże marek polskich, bo kueslya ta zosta­
ła ziałatroiiona przez obecnego ministra skarbu. 
Wspomnę zaś o jednym szjczególe. co do które­
go chciałbym na jjzisiejszeip zebraniu dysku- 
syjnem posłyszeć opinię fachowców, a mianowi­
cie o  kwesty] ukrócenia tipekulacyj walutami 
obcemu wownątinz kraju. Jest rzeczą, powszechnie 
znaną, że spakulacya walutami zwignamiiwuiejni 
3oprowadza do ruiny s&n gospodarczy pań­
stwa, powoduje szalony drożyznę środków żyw­
ności, ubrań, opału, l&kóiw, powoduje nędzę, a 
w dalszej konSekwemcyi śmierć setetk tysięcy 
osób rocznie w  Polsce. Spekulant walutowy to 
nie poskarż, ale imdpaskarz, to wielokrotny ]>o- 
średni morderca. Dotychczasowy środki prze­
ciwko niemu stosowane nie pomagai;;. Dzisjej- 
«De. gazety przyniosły właśnie wiadomość, że I

(banki warszawskie od szeregu ńi.iosięcy powo­
dowały świądomiie a ęystcmaczyuie zniżkę, mar 
ki polskiej. Zapytuję,' dlaczego na takich siper 
kul autów nie ustala się sądów doraźnych. Z za­
kresu zaś prostych środków zaradczych sądzę, 
że przez odpowiednią rozumną i  czu jną c&t zu- 
rę telegra liczną i listową, i akoież lepszę. rowi- 
zyę osoibistą możnaby zmniejszyć te nadużycia.

W  streszczeniu obejmuje tedy powyższy plan 
plan finansowy następujące czynności:

1) ustawę o wyikupnie przedwojennych listów
zastawnych o imiennej wartości 3 utidiardów 
koron pawedfWo Jenny cli z rąk prywatnych za. 
kwotę 6— 9 miliardów Mp., przez co będzie da- 
ntin tyiiiżeIwłaścicielom pew.no odszkodowanie 
za dewaluacyę:

2) nstaiwowip 'usitałenu.e obowiązku sipłaty 
przedwojenni <:h listów aasituwmych w złocie, to 
jest kwotę 3 miliardów tnamikóyy zioiych, o ile 
listy te  są w poisiadahiu skarbu państwa pol­
skiego. ,

3) narażenie obowiązku oprocentowania w ało- 
cie.jednej dzdesiątej powyźsm) barny na te w .  
ąliwy, które współcześnie kmzy.sitają z dobro­
dziejstwa udizielonej w swoim czasie pożyczki 
hipotecznej drogą listów zastawnych; umorze­
nie 9 dzies. powiyższej kwoty należałoby rozło­
żyć na 1—2 ganeracyi;

4> spożytkowanie poaosfcałej reszty 2*4 miljfH’- 
dów frank, szwaj carskich, rówaiycJ> fteisjaj 240 
miliardom marek pol«kch, na wykup no marek a 
polskich, na gospodarczą, morałną, intellektu- 1 
a?lną i  sanitarną odbudowę ) na rozbudów© war 
sztatów twórczej pracy.

Poruszywszy poiwyż*»e 4 tezy. które mają tok 
doniosły wpływ na ukształtowanie naszych sto­
sunków gospodarczych, pragnę na zakończeni© 
całkiem ogólnikowo zaanaczyć, że ?ada.niem me* 
jem, większe poszanowanie prawa i intensyw­
niejsze szerzenie wiadomości gospodarczo-spo­
łecznych mogłyby w dużej mierce poprawić na­
sze sto«unkL

Co do kwewtyi poezanowiańia prawa, fo, jak 
wiadomo, jeet z  tą spraiwą nieezczególnie. Prócz 
awynoidnienia, będącego wynikiem wojny, wdnę 
ponoszą, tu taJtże władz© aarne, dając zły przy­
kład nie poszumu n ania 
ści. Co 
iwy. działała

dają w ten sposób pozorną 
wisiszym krzywdom.' Tak

■lairtkcrę naioczy- 
więc powmogo dni fr 

zaiwiesza sobie kolej odipo^iled^adność za pfześ- 
«.V*HtJ',fej 'puwiiewaćifce i trzeba, dopiero procesu, by 
kolej przekonać, że działała nieprawnie. Tego 
rodzaju przykłady, których mnożyć nie będę 
— muszą, działać w  na jwyższym stopniu demo­
ralizująco: tłomaeżeni©, ż© odnośna władza nie 
ma pieniędzy i dlatego musi np. szukać źródeł do
chodów, w jakikolwiek sposób, & więc np. stlwia.- 
raając iikeye podistew prawnych pazoz proklia* * 
macye pseudo-usta,w, — pogarsza tytko stam rz©- 
rzeczy ,bo każ,dy obywatel, idąc Za przykładem 
władzy, gna.jdziic pozory przymusowego położe­
nia i usip.ckoi tern swoje sumiienie.

Sprawę initensyiiaiiejszęgo szerzenia wiado* 
mości gospodarczo-społecznych poruszam na 
tam miejscu dlatego, bo na tej drodze spodzie­
wam sję barctza dofnioeiegn wpływu na popran.ę 

< stosunków gospodarczych. Gdyby u nas np. w ie­
li dziano powszechnie, że w takiej Francyi strajki 
j pracowników zakładów użyteczności publicznej 
| nie wybuchają spontanicznie, to może z mniej­

szą pochopnością by je u ras owędzano. Gdybv 
u na?s p racodw ey wiedeńeti powtszeclinie, żp 
mdźua inhotniikom d?ać więcej (pod różnymi 
względami), lecz i żądać i  otrzymać od nicłi ^  
■więcej, to mcanaby z niiej.ednego wizionu zagra- 
ni;cznego skorzystali. Gdyby robotnicy zwali o- 
lili.cz eni©, z k-tórjmh wytriika, że gdyby całkawity 
dochód przetdlWojenny z fab iyk niemieckich po- 
dzieilić^iiędzy sa-mydb tylko rofootnikóiw, a pła­
ta  Wiązi i&lkiclt i obobiuków i urzędników" zupeł­
nie zrównać, to na każdego wypadłoby o tylko 
200—300 marek rocznie więcej, rrmiejby się wte­
dy emocyonowali dlia socyalizacyi, a w ięcej dla 
ipamłuk t^wno ści.

Szerzeniu? wiadomości z tego zakresu uważam 
za poważaią dźw-ignie zgody ?społecznej, w zrostu 
wytwórczości, a w konsekwemcyi tego konsoli- * 
d*acyi stosuaków go.s.podarceych. Uczyniwszy 
dziisiejszein przeałówleniłem zadość wezwaniu 
sekcyi kulturalnej Związku Inteligeincyi Pol­
skiej. kończę usilaętputśbrjó »V TCj/Klzy dalszymi 
wieczorami dyskusyjnymi izma-laol się ^  c-d en, 
lćlóryby poszedł tymże ostatnim kioraukii ja-„ ------ -.^^umui MIJlfLLŁlJY LV ]cl-

neposzanovva,niia hhi paatwą, ani słuszno- | ko w  kierunku WSpOicześtlić ńJeewykle fila ikfii- 
> pewien okres czasu pojawiają się usta- J siwa, i  społeczeństwa doniosłym, 
ziałaiacc bez konieczne! n*.tr®ebv wstecz i — *— f* v »~ 1—



Sfr. c „GONTlW Kfl AK O W SK I* Nr. n .

*  M N ?M / i i  i
Q 0  SrnZbuAi liA beczka na 
*  ja ja Sooieskiego 16 B. 1 p. 
na prawo. Duzorca poknże.

SysCTOR DIESEL 25 koni uży- 
wany osazyjnie do sprze­

dania, ińne za 2 miesiące. 
.P ilot" Lwów, Batorego 4, 

3543

TANIO' SPRZEDAM 3 me<ry 
materyi na ubranie m iry - 

narkowe, d a m s k i  kaatlusz 
słomkowy, lornetkę teatralną. 

' KiUj.nicza l ł ,  III ,p.

M u n d u r y
U b r a n i a  c y w iln a

' poleca

B r  o  s s
Kraków, u!. Floryańska 44

Tek 3269. 3393

Z GUB OMA wojskową kartę 
odroczenia na nazwisko 

Józer Kwintcwski uniewa­
żniam. Łaskawy znalazca ze­
chce oddać Szpitalna 5, II. p.

SrlBADZ J1.0 w Zawichoście 
kartę urlopową na nazwi­

sko Józef Śpiewak, Pniów, 
powiat Tarnobrzeg, dnia 23 
lutego 1921, którą un ew r- 
tniam. 3913

2«d E ’..fifl dokumenta w oj­
skowe aa nazwisko Gustaw  

Gisser. 3619

HOR? BENZYNOWE, ro no­
we, Diesla, elektryczne, j 

Lokomob ie Maszyny pa row e,; 
Gatry każdej wizlkości, szyb­
ka dostawa, fachowa porady', 
poleca .,Pilot” Lw ó w, Bato-j 
rego 4. 3624

EVE/AŻN1A 3IĘ kartę powo­
łania na nazwisko Franci­

szek Tui ek, wydaną przez P. 
K. U. w  M fechowie, zgubioną 
przez mieszkańca wsi Wito- 
wice gni. itzeżuśnia. 3516

p m i y i i i
3433

Ceny Konkurencyjne.

Kraków, ul. Filipa 23.! 
Kamień, e młyńskie

Walca Mispry, Perlaki, Tur­
biny, Rlatory wszelkiego i 
rjozaju, Lokoiu-bile, Ostry

poleca 358U
.P i’ot', Lw ów , Batorego 4.

M lek a
dobregostałej dostawy 
2DÓ--3G0 litrów dzien­

nie poszukuje

Filia Mleczarni Łu- 
czanduickiej 3577 

Krakaw, Podwale 6.

r « E W B K I » Ł ^ B I S H r a i l i a « M ^

S A M A  I R I S  ' i
TUTKI i BIBUŁKI DO PAPtE.iOSÓW ®  

ra  z  fa b ry k i

U W ładysława Pti&acza F SkL m
I  w  K r a k o w ie  3335 L

H  s ą  p i e r w s z e j  J a E i o i s i !  M

S u k n a  U b r a n a p
j poleca firma 1 '  3489

H O ifA Ś Z i W OŁKO W IfZ

M  i szy c ie .
Z nowodu podrożenia robót kraw ieckich, każda prak ty­

czni! dani m oże w krótkim  czasie w yuczyć się  kroju i szy c iu

w s z k o e  k ro ju  „ jó r e f in a 4', u l. D  u g a  11 . 
K urs zacznie się 5-go kw ietn ia 1921. 36 il

Krahdw, ul* Podw ale  5

T A R G  P O Z N A N S K ?
odbędzie  

, s < ę

\ » P 9 7 n t i n S u  

od. m aja 
d o  1 czerwca 

192i P  óSb <rf. ^  f i ?  8

L istę  zgłoszeń

w ystaw ców
zamyiu się

29  m arca r .b .
Zgłoszenia n ośc i  

przyjmuje ? q stale 
do otuarciii wystawy

Krzeszowice
Ts..*fon 11.

agran. ocpow. 

(Małopolske) Trzebinia
Telefon 29.

W y s ta w a  w z o r ó w  przem ysłu Aszaifciejo ro dzą*u
< ln fo r -n a c y . uc z i e la  i p r z y jm u je  z g i s s s e n i e  £625

H ie is k i  U r z ^ s l-T s r ą u  P o e n ? A s k Ię g o
Adrca tclegp. 
Targ Poinuń . Poznań i, N ow y Ratusz Telefon

4 2 .51.

-Oddział I. a) Wyroby druciane;
SlaUl druciane, Xcmp ęin o  ogrodzenia, tkani­
ny, drut kolczasty, raty dp przesiewania, ma­
terace w ramach żei.znych i irew.uanych, 
o oh ran aeze tarcz I pasów, wycleraoze do bu­
tów oraz masowe wyrouy z drutu.

Oddział i. b)
S #>PVyłlnn f̂»* W ła s n e  wyroby mark 

; fC v ] f  l l i l u e u  ■ „Sita* orucUnatrans por­
tery, pas.- z elewatorami i prsy transmisyjna.

Oddział ii. Siusarma:
Bramy i iurty zeiazne. łóżka I szafki żelazne 
do przechowywania ubrań robotniczych.

Oddział III. Wyroby blaszane:
Ź_'.£zne baozki i naczynia omszane z blachy 
ozarnej pocynkówanej 1 oynkowej.

Oddział iV
Specyalnorć! SsrTIOrOdie 3pacyalnoS61
■anu.Biu.uoi s  p  a  w a  n  j a

W  ra z ie  w i ę k s z e g o  z le c e n ia  w y s y ła m y  in­
żynierów rzeczoznawąjiw. 3642

Kraków, Szewska 1 7

poleca na sezon 
wiosenny obuwie 

luksusow e jak : 
pantofelki, półbu- 
ciki dam skie, zam ­
szowe, orunelowe 

i t. p. 3593
oraz wielki w ybór 
ODuwia m ęskiego 

i dz.ecięcego —  
jakoteż kalosze 
m.ęskie, dam skie 

i dz.ecięce pierw­
szorzędnej marki 

zagranicznej.

Wielki wybór poń­
czoch i skarpetek

2 ,ila cie jej wszędzie i basta 
Dobrego wyiobu to pasta

Ż ą dać  w sząd z ie !

Fakt ci jest nie żadna reklama 
W kołysce nuciła mi irama,

 1 Żądać v sządzie! ae3i

FABHYKA: Warszawa, o!. Chłodna 29 , Telefon 2 2 9 -3 6 .

W .  B U J A f C i K i
B I U R O  S P E D Y C Y J N E

K r a k ó w ,  u l .  A n d r z e ja  P o t o c M e s o  9
te le fo n  1 *  t 8218 *

USKUrćCZNIA

S P E D Y C Y I K R A J O W E  I Z A G R A N ItZ K E  
T M i t i l r C R l Y  lU J t fA A O W  wagor.am. zb.orcw. 
F O R H a L^OSCS przywozowe. wywczcwo
P R ż E -1/ i Z  H . J U  Tuzami mculowemi patenł.
W Ł u S N i s  W2 wjzystuifoi wyszyta stitsiscii

w K.aju i zagranicą. 047d
WŁAŚŃE.SuŁ a d Y T O iS/AR3W£. /
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